
Nr. 132. We Lwowie Sobota dnia 12. Maja 1888. Rok XXI.
B in rr. K t ji i. łk e j i „ l) / , io n u ik »  P o ls k ie g o " ,  u l ic a  B a to re g o  

J icu lia  2(i (p rzed tem  H a l ic k a  4fi).

rr/.odpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 x ł r .— pólroczuit 
j» l t. — kwartalnie 4 zfr. 60 ct. — miesięcznie 
1 i i i .  50 ct.

/. przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rooznio 
24 złr. — półroezuie 13 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych 1, śmieć 
rocznie 50 marerf — kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji,  Anglij, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 .ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano

Przedpłatę i o « n i a  przyjmują w e L w ow ie:
Biuro Administracji 'JjmenDika Polskiego*, plac M ariach 

liczba 6 i 7 w dłmiu pan? KisalKi; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem. Berlinie, Lipsku, 
Bazyleij Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Yogier, we l  Wiedniu A. Oppelik. E. Moose, 
w Warszawie Reichman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Sarst 
Pśres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondi da i  nekro.ogi 13 et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia eenta od wyrazu Pomieszka­

nia i sklepy P P ^ e t .  od wyrazu.

Retlamy w rubryce „nadesłane” 20 cnt, od wiersza.
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Nowa kwestja
Lwów 11. maja.

Opatrzność czuwa nad Europą. Ani jedna 
z bieżących spraw politycznych będących w tej 
chwili na europejskim porządku dziennym i zaj- 

mjących w najwyższym stopniu całą opinję pu­
bliczną, nie została jeszcze dzięki tajemniczej sztuce 
naszych cechowych dyplomatów rozwiązaną, a na 
horyzoncie pojawia się na razie jeszcze mały obło­
czek, który jednak przy sprzyjającym wietrze go­
tów uróść do brzemiennej chmury. Czy to się sia­
nie, jeszcze nie wiadomo, na razie każą nam me­
teorologowie polityczni obserwować chmurę i cze­
kać, co się z niej rozwinie. Jesteśmy też posłuszni 
naszym dyplomatom i słuchamy pilnie, z uwagą i 
w spokoju wszystkich wiadomości, jakie nam przy­
noszą telegraf i poczta z Hagi. Nie są one tak u- 
spokajające, jakby to może chciała i życzyła sobie 
dvplomacja. Owszem, wszystkie wii domośei tamtej­
sze każą się przygotować na nową „kwestję“, która 
przy dobrych chęciach polityków z urzędu może 
iardzo łatwo przybrać charakter zawikłania euro­

pejskiego, którego rozwiązania nie będzie można 
znaleźć pizy zielonym stole konferencyuem.

Mieliśmy już sposobność pisać o chorobie sę­
dziwego króla Holandji Wilhelma III. i skutkach 
politycznych, kl re ewentualna jego śmierć za sobą 
sprowadzi. Według ostatnich wiadomości nade- 
szłych z B : gi, stan choroby jest bardzo groźny. 
Trudno wprawdzie w takich wypadkach, jak zwy­
kle całej dowiedzieć się prawdy, niem niej jednak 
nie jest to już w Holandji dla nikogo tajemnicą, 
że siły króla zadnia na dzień unikają i że każdej 
chwili należy się spodziewać katastrofy. Król eierpi, 
jak wiadomo, na chorobę nosową, do której przy­
łącza się ogólne osłabienie sił spowodowane staro­
ścią, skutkiem czego nie opuszcza pokoju i zmu­
szony jest cały prawie dzień przepędzić w łóżku. 
W roku bieżącym zaniecha też Wilhelm III. po 
raz pierwszy od czasu wstąpienia na tron trady­
cyjnych odwidziu w Amsterdamie. Także podróż 
do kąpielowego miejsca Wildungen, które tylokro­
tnie przyniosło choremu ulgę w cierpieniach, musi 
w tym roku być zaniechaną. Lekarze spodziewają 
się, że w najlepszym razie będzie można chorego 
władeę przewieźć do zamku Loo, ulubionego ongi 
miejsca Dobytu króla, gdzie tenże zwykł był prze­
pędzać czas w zupełnej samotności, nie będąc na- 
„et widzianym dla członków rodziny.

W obec tego smutnego stanu rzeczy obliczają 
już teraz politycy miejscowi i zagraniczni ewen- 

,lne następstwa katastrofy. Zapewniają upraw­
c ie  w holenderskich sferach urzędowych, że dzię­

ki działalności, rozwiniętej w ciągu kilku lat osta­
tnich przez ministerstwo Hoemskerka, śmierć sę­
dziwego króla nie wzruszy w niczem pokoja kraju, 
ani na wewnątrz ani na zewnątrz. Zapatrywanie 
to opiera się głównie na tem, że nieójwnu pąstą- 
piła, iak wiad ,roo, zmiana konstytucji holendersk j 
na korzyść następstwa tronu księżniczki Wilhelmi­
ny, jedynego potomka króla Wilhelma z jego mał­
żeństwa z ksii żną Emmą Waldeek-Pyrmont. Zdaje 
się jednak, że to zapatrywanie oficjalne słusznem 
jest tylko, o ile ono się ojluosi d° samej JJolandji, 
zresztą zaś jest cokolwiek za optymistyczne. Jest 
bowiem rzeczą wysoce prawdopodobną, że mocar­
stwa nie będą zapewne robiły trudności co do 
uznania praw księżny do tronu holenderskiego, że 
jej więc nikt zapewne nie zaprzeczy następ­
stwa w panowaniu. Nie można jednak tego same­
go powiedzieć co do kwestji następstwa tronu w 
wielkim księstwie luksemourskiem. Konstytucja 
luksemburska wyklucza kobiety od nasfępstjya tfo- 
mi wielkoksiążęcego, tak że po śmierci króla Wil- 
nelma III, który jest zarazem wielkim księciem 
luksemburskim, tron wielkoksiążęcy przypądi jego

Było ich dwoje.
UST o w e l k a .

Było ich dwoje...
( u był jednym z najsławniejszych w m oście 

prawników, a zarazem znanym autorem. Dobijano 
się o niego — wszedł w modę. Gdy dzienniki do­
niosły, że przed kratkami sądu staje Włodzimierz 
Mirecki, publiczność się tłoczyła do sa li; gdy no­
wa książka, ozdobiona jego podpisem, ukazała się 
w handlu księgarskim — rozchwytywano ją na­
tychmiast. Powieści jego były dziwne, draże jee 
silnie nerwy, podniecające, oparte na subtelnej 
analizie psychologtoznej, a zawsze zostawiające ja- 

iś niesmak po przeczytaniu — gdyż odsłaniały 
ihjjczęściej jakąś brzydką stronę ludzkiej natury. 
Matki troskliwie chowały je przed oczami córek, 
ale same czytywały je chciwie.

O autorze różne bajki chodziły, jak o każdym 
na widowni stojącym.

Nazywano go człowiekiem bez zasad, bez su­
mienia, bez serca. Żałowano kobiet, na które 
zwracał uwagę, mówiąc, że on sprowadzał za so­
bą nieszczęście. Mówiono, że był człowiekiem lek­
kim, niestałym, na którego liezyc nie można. Ot, 
jednem słowem, mówiono wszystko, cA zwykle 
mówią o człownku, któremu żadnego faktu za­
rzucić nie mogą, a który wzbudza zazdrość 
wokoło.

Gdy te gadania dochodziły do Mireekiego, wzru­
szał lekceważąco ramionami. Cóż.go one mogły ob­
chodzić? Dziecko swoich czynów, siłą umysłu do­
szedł do tego, o co inni daremnis się dobijają - -  
do uznania i stanowiska. Zdawało się, że dopiął 
celu — to też ludzie n ie  mogli zrozumieć, czemu 
ten dumny, wyniosły człowiek taki zawsze smutny, 
jakby mu brakował czegoś, jakby mu żyć było 
niewygodnie. I  pytali się o powody tego liezro- 
zumiai, go dla nich smutku — ale odpowiedzieć 
nikt w świecie nie umiał na to.

W rzeczy samej, dlaczego ten człowiek był

najbliższemu agnatowi, którym jest książę Adolf 
Nassauski. Pretensje jego do tronu nie ulegają w 
istocie de jure  żadnej wątpliwości, de facto mogą 
one jednak natrafić na liczne i wielkie przeszkody.

W  wielkiem księstwie luksemburskiem istnieje 
silne i bardzo wpływowe stronnictwo, przeciwne 
wstąpieniu księcia niemieckiego na tron wielko­
książęcy. Bardzo więc łatwo stać się może, że w 
chwili, w której książę Adolf zechce się upomnieć 
o swoje prawa następstwa, spotka się w kraju z 
opozycją, z którą walka gotowa być bardzo trudną. 
Nadto możliwem jest także, że Francja zechce za­
brać głos w tej sprawie, oponując przeciw wstą­
pieniu na tron księcia niemieckiego, a wiadomo, 
że „kwestja luksemburska“ stanowiła już nieraz 
przedmiot sporu między Francją a Prusami. Sprawa 
ta może więc na nowo obudzić uśpioną chwilowo za­
wiść między Francją a Prusami, zwłaszcza, że te 
ostatnie bardzo chętnie widziałyby na tronie lu­
ksemburskim, choćby -wbrew woli ludności, księcia 
niemieckiego, którego z czasem łatwoby można 
przekonać, że jego panowanie tylko wówczas bę­
dzie ustalonem i pewnem, gdy się stanie rzeczy­
wistym członkiem rzeszy niemieckiej. Aby w końcu 
zamięszanie uczynić zupełnem, gotowa sobie także 
przypomnieć Belgja, że w roku 1839 odstąpiła 
ezęść swoich posiadłości dla nowego wielkiego 
księstwa i żądać rozwiązania kwestji w myśl re­
stytucji utraconej ongi ziemi.

Widać z tego wszystkiego aż nadto dobrze, 
że z ewentualną śmiercią króla Wilhelma III. łą­
czy się wiele spraw, których rozwiązanie gotowe 
nastręczyć dość trudności, że w kwestjaeh tych, 
które staną niebawem na porządku dziennym, 
mieści się dość zarodków do międzynarodowych 
zawikłań, że są one w sam raz zdolne do wytwo­
rzenia nowej kwestji spornej w Europie.

Komunikat Keta Polskiego.

Koło pos. polskie odbyło posiedzenie w dniu 
6. maja w południe.

Po przekazaniu odnośnym komisjom petycji do 
Koła nadesłanych, przewodniczący p. Grocholski 
odczytał przedłożone wnioski; mianowicie: wniosek 
p. Madejskiego brzmiący: „Koło poleca komisji
gorzelnianej, ażeby zastanowiła się nad sposobem 
zapewnienia nowopowstającym gorzelniom rolniczym 
odpowiednego udziału w kontyngensie niższej stopy 
podatkowej; w szczególności, ażeby zbadała, czy 
odpowiednim ku temu środkiem nie byłoby posta­
nowienie : „że z kontyngentu na gorzelnie rolnicze 
przypadającego ma być pewien z góry oznaczony 
procent pozostawionj jako rezerwa do rozdziału 
pomiędzy nowopowstające gorzelnie rolnicze; a do­
piero, o ileby z tej rezerwy z końcem roku pozostało, 
przypadnie do podziału między gorzelnie rolnicze 
dawniej istniejące."

Następnie przewodniczący odczytał wniosek 
p. Niemczynowskiego tej osnowy:

„Koło uchwalił; przekazuje się komisji koło­
wej ustawy wódezanej, by następujące dwa wnio­
ski wzięła pod rozwagę i w jak najkrótszym czasie 
zdała sprawę w Kole. 1. Z chwilą wejścia w życie 
ustawy wódezanej, skarb państwa zwracać będzie 
wszystkim gminom i funduszom krajowym sumę, 
j»ką pobierały w roku 1887, czy to jako podatek 
koi, " neyjny, czy dodatki do podatków od alko­
holu, jeże odno te gminy j kraje takowe podatki 
zniosą. W razie gdyby która z tych gmin lub kraj 
zaprowadziły jakiejkolwiek wysokości podatek od 
alkoholu, traci prawo do pobierania zwrotu z skarbu 
państwa. 2. Po wejściu w życie ustawy odpodatko- 
Wanią spiyytusu, znosi się podatek od wyszynku.

(Ausseh anksabgabe Bgbi. nr. 62 z 23. czerwca 
1881).“

Oba te wnioski przekazało Koło swojej komisji 
rozstrząsającej rządowy projekt ustawy opodatko­
wania spirytusu.

Przystąpiono do obrad nad przedmiotem po­
stawionym na porządku dziennym posiedzenia, to 
jest do dalszych obrad nad przyszłem postępowa­
niem Koła przy rozprawach w izbie poselskiej o 
budżecie.

P. Czartoryski wniósł, aby go upoważnić do 
zabrania głosu w Izbie, przy tytule w/uatków na 
szkoły przemysłowe, mianowicie przy przedłożonej 
na wniosek posłów polskich przez komisję budże­
tową rezolucji brzm iącej: „Wzywa się rząd, iżby 
rozwój szkół przemysłowych fachowych w Galicji 
popierał w takiej samej mierze jak w innych 
krajach monarehji, i aby w tym celu zamieścił 
potrzebne sumy w projekcie przyszłego budżetu." 
Mówca zamierza przytoczyć rezolucje uchwalone 
przez Sejm galicyjski co do szkół przemysłowych 
i żądać ich wykonania. Wniosek p. Czartoryskiego 
popierali pp. Chrzanowsk' i Rutowski, wykazując 
szczupłość zasiłków ze skarbu państwa, dawanych 
szkołom przemysłowym w Galicji. P. Romaszkan 
wspomniał, że chociaż Sejm wyznacza od dwóch 
lat zasiłek dla szkoły przemysłowej w Horodence, 
nie jest ona otwartą, zapewne z powodu braku 
zasiłku ze strony państwa. Po głosach pp Niem- 
czynowskiego, Machalskiego i Grocholskiego co 
do treści przemowy p. Czartoryskiego, Koło przy­
jęło prawie jednomyślnie wniosek p. Czartory­
skiego.

Przy roztrząsaniu tytułu wydatków na utrzy­
manie gimnazjów, p. Sawezyński; zażądał upowa­
żnienia do przemówienia w izbit w poparciu pe­
tycji miasta Rzeszowa, proszącego o uwolnienie od 
płacenia rocznego zasiłku 3000 złr., któryto za­
siłek wypłacać corocznie zobowiązał się Rzeszów 
przy zakładaniu tego gimnazjum. Koło udzieliło 
p. Sawezyńskiemu żądane upoważnienie. Przy tym­
że tytule Dudżetowym przypomniał p. Yaybinger, 
iż minister oświaty przyrzekł utworzyć w Galicji 
trzy nowe gimnazja, w Nowymtargu, Bochni i 
Krakowie i wniósł, aby deputaeja Koła, która już 
w tej sprawie udawała się do ministra oświecenia, 
poszła do niego raz jeszcze, żądając, iżby dał sta­
nowczą odpowiedź, kiedy te gimnazja będą utwo­
rzone. Koło po krótkiej dyskusji wniosek ten uchwa­
liło, a w deputacji tej mają udać się do mini­
stra pp. Czartoryski, Vayhinger i Żuk-Skarzewski.

Koło następnie uchwaliło głosować za wszyst­
kimi wnioskami kom. budżetowej co do m inister­
stwa oświecenia i za rezolucjami przez tąż komisję 
zaproponowanemu

Przystąpiono do roztrząsania wniosków kom. 
co do budżetu m nisterstwa skarbu. Koło po przy­
jęciu tych wniosków, postanowiło głosować za re ­
zolucjami przez komisję przedłożonemi, a mianowi­
cie rezulueją; \

„Wzywa się rząd, ażeby jeszcze na tej sesji 
przedłożył izbom projekt do ustawy co do sposobu 
poboru podatków i co do ewentualnego odszkodo­
wania gmin."

Postanowiono głosować także za rezolucją 
brzmiącą: „Wzywa się rząd, ażeby w rokowa­
niach z rządem węgierskim starał się przepro­
w adzi, iżby przez produkowanie taniej soli dla 
by Iła i rozdawanie gospodarzom rolnym odpadków 
soli, podźwignięto chów bydła."

Ż upo razmenia nieobecnego p. Hompescha, 
p. Popowski wniósł, aby Koło upoważniło p. Hom­
pescha do przedłożenia izbie następującej rezolu­
cji: „Wzywa się rząd, ażeby w Kałuszu produko­
wał kalin.t w mielonym stanie, oraz wszelkie tam 
możebne do otrzymania sole nawozowe i sprze-

sf^utny ?

Może dlatego, że był sceptykiem do gruntu- 
że na dnie tych myśli, co nurtowały jego umysł 
tytana, dostrzegał braki niezapełnione nigdy — a 
na końcu tych celów, do których dążą ludzie — 
pytan ie: czy one warte zachodu. Może on był 
nieodrodnym synem Fausta, trawiony tą samą bez­
denną tęsknotą, tęm samerą namiętnem, nienasy- 
eonem nigdy i niczem pragnieniem wrażeń i du­
chowego pokarmu...

A może powód smutku leżał w tem tylko, że 
ten człowiek był na<Jto silny. Przędza codzienne­
go życia rwała mu się w rękach, jak pajęczyna — 
i choć jaknajuważnitj z nią się obchodził, pękała 
mu ciągle. Co chwila, gdy do --zeczywistego ży­
cia chciał dopasować którą ze swoich myśli lub 
jakie pragnienia co rozpierało mu piersi,1 życie 
było zaciasne w jednem miejscu, za krótkie w dru- 
giem — musiał obcinać, kaleczyć,  ̂zmniejszać te 
dzieci ducha swojego, aby je wcielić w rzeczywis­
tość, wprowadzić w wykonanie. 1 ogarniała j  > 
wściekłość szalona, że w głowie ludzkiej powstają 
myśli, a w duszy pragnienia, które racji bytu 
w życiu eodziennem nie mają.

Za silny był, stanowczo za silny. Potężna jego 
natura przetrawiała przez chwilę jedną to, co in­
nym wystarczało na całe życie — i wiecznie gło­
dna, nienasycona nigdy, szukała coraz innego po­
karmu. Daremnie żył pełną piersią, daremnie 
chciał zużyć sam siebie — mógł się ogłuszyć, 
zmęczyć, wyczerpać chwilowo, ale nigdy się nie 
mógł nasycić i zadowolić.

Egoistą nazywali go ludzie, ale to było nie­
prawdą.

Wszak on był gotów zawsze do każdej przy­
sługi, nawet dla nieznajomego — tylko, że u nie­
go ludzie nie wchodzili w rachuoę. Nie wierzył 
im, nie pragnął nawet panować nad nimi, nadto 
ich lekceważył. Brał od nich, co mu dać mogli 
— wrażenie, — gdy ono minęło, przedmiot prze­
stawał istnieć dla niego, a nie umiał sobie zada­
wać przymusu. Lubił zrywać kwiaty, ale gdy zwię­
dły, ubojętnie je rzucał po za siebie — bo i cóż 
robić ze zwiędłym kwiatem ? Czasami tylko ża­
łował, że zwiądł tak prędko, bo pięknie kwitł.

A więdły szybko* kwiaty w tej silnej dłoni

tytana, rozpalonej ogniem namiętności. U niego 
w żyłach ogień płynął, ogień, co mógł spalić ka­
mienie, stopić kruszec najtwardszy....

Ona ty ła  zupełną sierotą. Rodzice ją odumarli 
w dzieciństwie, a ciotka zabrała dziecko do siebie. 
Chowało się to jak w domu obcym, nie popie- 
szc7 ne nigdy, łajane ciągle — ot, jak sierota. 
Ciotka miała ostry, zimny charakter; ze śmiercią 
ojca. majątek dziecka rozdrapali wierzyciele, tak, 
że 1 'dwo wystarczyło, aby jej dać wykształcenia 
trochę. W miarę jak dziewczyna dorastała, dom 
ciotki przykrzejszym stawał się dla niej, bo odgry­
wała się w nim stara jak świat a smutna jak 
życie historja. Sierota była ładniejsza od córki 
domowej, bystrzejsza umysłem, milsza obejściem 
— i i pęła się do tego kwiatka młodzież, a gdy 
odjechali goście, matka i córka mściły się na 
sierocie.

Ale to nie była judna z tych biernych istot, 
które pozwolą się zakłuć szpilkami. Jej dumna 
głowa nie umiała się do ziemi pochylać, duże 
zare oczy śmiało patrzyły na świat i życie, harda 

dusza rwała się do walki. Twarda szkoła przeby­
ta nauczyła ją nie od życia i ludzi nie wymagać, 
nie ci kać na nic — liczyć tylko na siebie a 
szezeg< liej nauczyła ją  milczeć, nie zdradzając 
się n ig -J z tem, co czuła. I  pewnego pięknego 
poranku poszła w świat sierota, opuszczając bez 
żalu ten dom, gdzie jej nie pozwolili być młodą, 
bo odebrali wiarę w ludzi, wiarę w szczęście — 
ten dom, w którym nigdy zadowoloną nie była po­
tężna siła uczucia, spoczywająca w jej duszy.

Heleny Trzcińskiej nie straszyli obcy ludzie. 
Wszak dla niej wszyscy byli obcymi — ci albo 
tamci, wszystko jedno. Zdała egzamin nauczye;el- 
ski, odnajęła sobie przy jakiejś poczciwej kobiecie 
pokoik i wzięła się do uawania iekcyj. Z począt­
ku było je j trudno. Przywykła do wygód, do ży­
cia wiejskiego — ciężko jej było nałamać się do 
twardej pracy, miękkie, wypieszczone ręce opa­
dały chwilami, ale dziewczyna miała silną wolę, 
więc zniechęcenie zapanować nad nią nie mogło.

Przeszło lat parę. Helena z półdzieeka stała 
się kobietą, silną, trzeźwą. Ludzi pociągała ta 
pełnia życia z niej tryskająca, pociągał jej umysł,

dawał je gospodarzom rolnym po cenach pro­
dukcji."

Po krótkiej dyskusji, w której podniesiono ró­
żne wątpliwości, między innemi okoliczność że 
kopalnie w Kałuszu były przez rząd wydzierża­
wione, uchwalono, aby komisja parlamentarna po­
rozumiała się z p. Hompeschem i jeżeli zarzuty 
co do tej rezolucji będą usunięte, upoważniła go 
do wniesienia rezolucji Dalej Koło postanowiło 
głosować w izbie za rezolucją, uchwaloną przez 
komisję budżetową na wniosek posłów polskich, 
a brzmiącą: „Wzywa się rząd, ażeby wszelkimi
środkami starał się podnieść z upadku uprawę ty­
toniu w Galicji i Bukowinie, między innemi przez 
słuszniejsze postępowanie przy klasyfikowaniu za­
kupionych od producentów liści tytoniowych". — 
Uchwaliło także Koło, po dłuższych rozprawach, 
rezolucję wniesioną przez p. Chamca, „wzywającą 
rząd do zbudowania drogi bitej, łączącej fabrykę 
tytoniu w Jagielnicy z siecią dróg powiatu borsz- 
ezowskiego". Wreszcie rozpoczęły się długie roz­
prawy przy tytule budżetowym o stemplach i na- 
leżytośćiach. Wśród tych rozpraw przedłożyli wnio­
ski p p .: Chamiec, Lewakowski August, Chrzanow­
ski, Grocholski i Żuk-Skarszewski.

We wszystkich tych wnioskach żądano całko­
witej lub częściowej reformy mnóstwa zawikła- 
nych ustaw i rozporządzeń, oznaczających wymiar 
należytości i stempli. Rozprawy te odroczono do 
następnego posiedzenia, a streszczając dokoń­
czenie rozpraw, podamy wnioski o ile nie będą 
cofnięte. _______________

K or espondencj e.
Wiedeń 10. maja.

Na znany komunikat Koła polskiego, polemi­
zujący z Dziennikiem, Polskim  ja, jako pośrednio 
zaczepiony, muszę kilka słów odpowiedzieć. Naj­
pierw tedy należy zauważyć, że komunikat ów wy­
szedł nie od pełnej komisji dziennikarskiej Koła, 
ale od dwu jej członków pp. Chrzanowskiego i 
Rutowskiego, którzy nie przedłożywszy sprawy Ko­
łu, pod nieobecność członków tej komisji pp. 
Szczepanowskiego i Czartoryskiego polemikę wy­
wołali. To co Dz. Polski napisał, jest w całości 
prawdziwe a p. Bobrzyński sam nie zaprzeczy, że 
wnioskiem swoim odjął oświadczeniu pana Hau- 
snera najważniejszą cechę.

Co się tyczy oświadczenia panów Grocholskie­
go, Czartoryskiego i Jaworskiego, że sprawa wnio­
sku Liechtensteina ani w rokowaniach z rządem, 
ani też w rokowaniach z prawicą nie była łączo­
ną ze sprawą opodatkowania wódki, autorowie me- 
sażu bezpotrzebnie zasłaniają się uznawaną i przez 
nas powagą wymienionych trzech posłów, bo o u- 
r z ę d o w y e h  rokowaniach nie mówiliśmy. Co je ­
dnak jest prawdą i co czują wczyscy liberalni 
członkowie Koła, to, że obie te sprawy połą­
czyły się już przez to, że Koło polskie nie tylko z 
opozycji przeciw opodatkowaniu wódki zrezygno­
wało, ale nadto samo w obec rządu zobowiązało 
się do przeprowadzenia ustawy wódezanej, a przez 
to oddało się w zależność od klerykałów. Bez ks. 
Liechtensteina podatek od wódki nie uzyska więk­
szości, a książę Liechtenstein za darmo nie odda 
Kołu głosów swego klubu.

Obaj autorowie polemiki czują to tak samo 
jak inni a zasłaniają się tylko dyplomatycznemi 
frazesami. Obaj są też korespendentami dwóch 
dzienników polskich, nie dziw więc, że korzystają 
z powagi Koła, ażeby — nie zapytawszy go zresz­
tą wcale o pozwolenie — rzucić się na inne pismo.

Komisja dziennikarska wybraną została pier­
wotnie na to, by udzielać dziennikom wiadomości 
z posiedzeń Koła. Wybór tej komisji przyjąłem

pierwszy z niekłamaną radością, sądząc że wresz­
cie ustaną szykany i nieprzyjemności, połączone z 
otrzymywaniem sprawozdali z Koła polskiego. Nie- ■ 
stety, oczekiwania nie ziściły się —  komisji, spra- 
wozdania swoje rozsyła po kilku dniach, a dzien­
niki pobkie, nie mogąc dać się uprzedzić przez 
sympatyczniejszą niektórym członkom Koła iV. fr. 
Presse, zarówno jak przedtem tak i teraz zasię­
gać muszą swoje informacje od poszczególnych 
posłów.

Jeżeli zresztą w informacjach udzielanych ko­
respondentom pism niezawisłych tu i owdzie wkra­
dnie się niedokładność, to nie ma się czenm dzi­
wić w obec faktu, że jeden z członków Koła, wy­
kazał omyłki, błędy i przekręcenia w sprawozda­
niu komisji, której członkowie przecież obecni są 
na posiedzeniach Koła. Tyle w odpowiedź auto­
rom tego szczególnego mesażu. ęAd.)

Rzym S. maja.
Ważny artykuł profesora Ligniany, znanego ' 

filologa i dawnego urzędnika w Moskwie, pobie­
rającego dotychczas pensję od carskiego rządu, 
ogłoszony z natchnienia samego p. Izwolskiego w 
tutejszym organie ambasady moskiewskiej Povolo 
Montano, ażeby dowieść, że stolica apostolska 
przy zaprowadzeniu meskiewszezyzny na Litwie i 
na Ukrainie uwzględni tylko życzenia ta­
mecznych mieszkańców, wielkiego hałasu narobił 
w Rzymie, tembardziej, że jego autor znakomity 
uczony i profesor uniwersytetu, doskonale umie­
jący tak po polsku jak po rosyjsku, uchodzi we 
Włoszech za wyrocznię we wszystkich słowian 
skich kwestjacn. Wystąpienie tedy p. Lignany, w 
liberalnym dzienniku włoskim znacznie się mogło 
przyczynić do ułatwienia rokowań p. Izwolskiemu 
i do osłabienia współczucia dla polskiej sprawy, 
tem bardziej, iż sławny profesor oświadczył w 
nim bez ogródek, że odbudowanie Polski Zy­
gmunta Augusta i Batorego byłoby niesprawie­
dliwością i pogwałceniem zasady narodowości! 
W obec takich zarzutów w tak poważnym organie 
w takiej chwili, i w Rzym e gdzie się właśnie 
sprawa kościoła polskiego waży, Polacy nie po­
winni byli odpowiadać milczeniem, a chociaż 
obrońcy polskiej sprawy między rodakami bawią­
cymi stale lub przypadkowo we wńecznem mieśeie 
ograniczają się do dwóch lub trzech osób, i poru­
szenie włoskiej prasy w nieobchodzącej ją  bezpo­
średnio kwestji połączone jest z niezmiernemi 
trudnościami, niemniej przeto najpierwszy dzien­
nik rzymski L a  Iriouna , mająca sto tysięcy czy­
telników, ogłosiła dnia 5. maja list włoski, którego 
dosłowny przekład podajem y:

„Szanowny Panie Redaktorze !
„Żądam gościnności dla tych słów kilku od 

najbardziej w s z e c h ś w i a t o w e g o  dziennika 
we Włoszech, od tego, który okazując się szla­
chetnym przyjacielem uciśnionych ludów, roz­
trząsa z największem zajęciem i świadomością 
dotyczące ich zagadnienia. Jesteśmy bez wątpie­
nia w przededniu wielkiej wojny, a zagadnienia 
takowe nabierają nawet we W łoszech, staroda­
wnej kolebce wszelkiej oświaty, niepośledniej wagi. 
Ciekawem jest i godnem zaznaczenia, że dzien­
nik liberalny włoski P.opolo Romano staje się 
niejako pomocnikiem dyplomacji carskiej, doma­
gającej się w tej chwili w Rzymie zmoskwicenia 
Kościoła i narodu polskiego i utrzymuje nietylko, 
iż zaprowadzenie moskiewskiego języka po kato­
lickich kościołach w litewskich i ruskich pro­
wincjach Polski nie byłoby gwałtem i niespra­
wiedliwością, ale, że niesprawiedliwością stałoby 
się raczej odbudowanie Polski Zygmunta Augusta 
i Stefana Batorego, albowiem pogwałciłoby wszelką 
zasadę narodowości!...
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pogoda jej śnieżnego czoła, a najwięcej jakiś nie-
po chwytny urok, który w niej leżał.

Nazywali ją czasami sfinksem. W samej rze­
czy, na jej koralowych ustach przewijał się uśmiech 
dziwny, pół szyderczy, pół porgardliwy, a zarazem 
niezmiernie tęskny. Nie wiedzioli ludzie, czemu 
w tej ożywionej; zawsze wesołej dziewczynie cza­
sem coś drga, jakby łzy gwałtem powstrzymywa­
ne. Może największym jej urokiem było to wła­
śnie, że ją trudno było zrozumieć...

Bo i zkądże wiedzieć mogli, że jeżeli Helena 
była tak niezmiernie pobłażliwą dla ludzi to 
z przekonania, że darmo byłoby wymagać od nich 
cośkolwiek, — ze na progu życia zrezygnowała 
już z wielu rzeczy.

To też daremnie zbliżali się młodzi do niej, 
daremnie do jej ueha wpadały gorące słowa mi­
łości. Helena wzruszała ramionami — ona tak zi­
mną się czuła przy tych, co chcieli przyśpieszyć 
bicie jei serca, jakby nigdy kochać nie miała. 
W samej rzeczy, ta dwudziestoletnia dziewczyna 
bała się miłości, bo wiedziała, że gdy pokocha, to 
miłość stanie się panią jej duszy, serca i życia 
nie chciała więc zmarnować uczucia.

Dwoje tych ludzi spotkało się raz u wspól­
nych znajomych. Helena znała dobrze ze słyszenia 
tego człowieka, znała go z jego powieści, dawno 
pragnęła go poznać. Teraz, spotkawszy go, usiadła 
na boku i, nie odzywając się, zaczęła go badać 
zdaleka.

Mireekiego zniecierpliwiły te duże szare oczy, 
wpatrzone w niego uparcie, zniecierpliwiła go ta 
czarnowłosa dziewczyna, która go w milczeniu 
badała. Nie lubił tego. Zwrócił się więc wprost 
do niej, z zaczepką wytwornie grzeczną, ale ostrą, 
drażniącą, jak wszystkie jego zaczepki.

Ale ona, zamiast się zmięszać, odpowiedziała 
równie grzecznie ale jeszcze ostrzej. Mirecki gło­
wę podniósł, j a t  koń bojowy, któremu trąbka nad 
uchem zagrała, odciął się znowu, dziewczyna nie 
pozostała w tyle — i zawiązała się między nimi 
szermierka na słowa, błyskotna, koląca, dowcipna, 
szybka. Trwała dość długo; reszta towarzystwa 
umilkła, oni rozmawiali tylko we dwoje, ożywieni, 
rozrumienieui, rozdrażnieni trochę....

Przy pożegnaniu Helena skłoniła mu się zda­
leka, ale on doszedł do niej, ujął jej rękę, zatrzy­
mał w długim uścisku, zajrzał głęboko w same 
oczy.

— Proszę, nie zapomnij pani o mnie — rzekł 
głosem trochę proszącym, a bardzo rozkazującym.

Ona nie spuściła oczu, nie zarumieniła się, 
nie próbowała wysunąć ręki, ale odpowiedziała 
swobodnym, wesołym żartem. On zmarszczył gn ie­
wnie brwi czarne, mocniej ścisnął jej rękę i po­
wtórzył jeszcze bardziej rozkazująco :

— Nie zapomnij pani o mnie, proszę...
— Nie zapomnę — powtórzyła jak echo.
I  nie zapomniała już nigdy.
Stał się z nią coś dziwnego. Opanowała ją 

myśl o tym człowieku, myśl uparta, której niczem 
nie można było odegnać. Rozpamiętywała każde 
jego słowo, porównywała je z tem, co napisał, 
z tem, co o nim od ludzi słyszała, — i z jakąś 
gorączkową ciekawością badała, co tam na dnie 
duszy tego człowieka znajdować się może. Myśla­
ła, że to tylko ciekawość, ale Heleny, jak dotąd, 
nikt jeszcze nie zaciekawił w ten sposób. Zdawało 
jej się, że ten człowiek, co tak nagle stanął na 
drodze jej życia, wpląeze się w jej przyszłość. 
Bała się — sama nie wiedziała czego. Zaszła 
w niej zmiana. Zamyślała się głęboko, a gdy kto 
ją  wyrwał z zadumy, czerwieniła się, jakby za­
wstydzona. Oczy jej błyszczały silniej, płeć się 
stała gorętszą, usta ezerwieńsze — w duszę w stą­
piła moc wielka. Zdawało się jej czasami, że mo­
głaby świat poruszyć, że najmocniejsze przeszkody 
zwaliłaby silnem ramieniem. Chwilami oddychała 
mocno, jakby jej było duszuo i ciężko, a mimo to 
czuła, że świat przed nią szeroki, a ona silna do 
walki, silna tą pełnią życia, co jej rozpierało pier­
si. Nie szukała Mi: ec kiego, nie starała się go 
spotkać raz drugi. Bała się...

(Ciąg daiszy nastąpi.)
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i C EN N IK  POLSKI i  dnia 12. Maja 18OT r.

„Możemy podziwiać uczoncść mądrego redak­
tora, kiedy ma prelekcje o poemacie C o n s a 1 v o 
Leopardiego, nie zaś — doprawdy —  kiedy wy­
stępuje z oryginalnemi cytatami z Mickiewicza dla 
uwierzytelnienia sofizmatów historycznych i etno­
graficznych błędów i dla przyznania słuszności 
obcemu samodzierstwu przeciwko nieszczęśliwemu 
narodowi.

„Przeto słowo odpowiedzi:
„Dawne państwo Polskie, a więcej niż pań­

stwo — naród — utworzył się ze zlania trzech 
ludów, polskiego, litewskiego i ruskiego, dobro­
wolnie i nierozdzielnie połączonych mJBzy sobą 
na mocy nieśmiertelnej zasady (nie^(fcanow ny 
profesor pozwoli mi także oryginalnego przytocze­
nia za jego przykładem) „ w o l n i  z w o l n y m i ,  
r ó w n i  z r ó w n y m i " .

To święte i nierozdzierżgnione zjednoczenie, 
usymbolizowane ślubnym pierścionkiem Jadwigi, 
królowej polskiej, z Władysławem Jagiełłą, wiel­
kim księciem litewskim, było kilkakrotnie i uro­
czyście wznawiane przez zgromadzone stany tych 
ludów i zaprzysiężone po raz ostatni w Lublinie 
dnia 11. sierpnia 1569 r.

Polska, najprzedniejsza przedstawicielka wol­
ności i oświaty łacińskiej wśród słowiańskiego ple 
mienia, dzięki swemu umysłowemu przodownic­
twu, swoim swobodom politycznym, swojej tole­
rancji religijnej i doskonałości 'swojego języ- 

O  ka, przyswoiła sobie wyższe warstwy społeczne 
litewskie i ruskie, które się stały całkiem polskie- 

^m i. Litwini i Eusini mówili odtąd pisali w języ- 
^  ku Kochanowskiego i Skargi, tak jak Neapolitań- 

czycy i Piemcntczycy mówią w języku Danta i 
O  Machiavella. Narzecze litewskie i ruskie, używane 
P-ma dworze wielkich książąt litewskich i książąt 
q  Ostrogskich, stało się pomału wyłączną mową gmi- 

M  nu, a narzecze to — uczony filolog wie zapewne 
o tern — zbliżone jest b a r d z i e j  d o  p o l s k i e -  
g o  niż do moskiewskiego języka, przezwanego 

P  dziś rosyjskim.
^  „Państwo polskie dokonało swego zjednocze­

n i a  przez religijną U n i ę  B r z e s k ą ,  będącą po- 
^w tó rzen iem  florenckiej, a na której odszezepieni 

Władykowie Litwy i Rusi połączyli się z rzymsko- 
^  katolickim Kościołem, zachowując s ł o w i a ń s k i  

obrządek.
„Na całej przestrzeni dawrej Polski, język 

cS moskiewski używany jest jedynie przez czynow- 
' 2  ników i wojskowych rosyjskich, jakoteż przez pra- 
®  wosławne osady, jakiemi rząd pozastępował zesłane 
§  po za Ural ludność.

„Katolicyzm, religja uciśnionych, stożsamiła 
.2 °s ię  wszędzie z językiem polskim , podczas, gdy 
CLschyzma bizantyńska, religja ciemiężców, stożsa-

o
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O

podstawę obliczenia): na przestrzeni Petersburg- 
Warszawa w 87 dniach i to pod warunkiem, jeśli 
w chwili potrzeby będzie ona wszędzie dwutorową; 
na przestrzeni Moskwa-Warszawa w 261/, dniach, 
gdyby zaś drugi tor południowy od Wilna nie był 
jeszcze gotów, to na obudwu linjach transport 
wojsk trwałby co najmniej 39 d n i; wreszcie na 
obu linjach południowych Oreł-Brześć-Litewski i 
Kursk-Dęblin w 47 dniach. Na Podolu uskutecz­
nienie wmarszu zajęłoby co najmniej 41 dni. Wy­
nika z tego , że na rosyjskim teatrze wojennym, 
od chwili rozpoczęcia wmarszu, stawałyby co dzień 
wojska carskie tylko w liczbie dwu dywizyj pie­
szych lub czterech dywizyj konnicy. W obec tego 
każdy ewentualny przeciwnik Rosji ma swobodny 
wybór, z jak silną częścią armji rosyjskiej bić się 
zechce — i i-zem rychlej rozpocznie on swoje o- 
peracje, to znaczy w y m a r s z  n a  W a r s z a w ę ,  
tem słabszy opór natrafi po drodze. Udowodnić te­
go można cyfrowo i niemal na godzinę.

dząca partja nie mogliby o wiele inaczej rządzić, 
aniżeli hi'. Tanffe. Jako rządzący mieliby zresztą 
przeciw sobie nietylko Czechów, Słowian i klery- 
kałów, ale i swoich własnych towarzyszy „ostrzej­
szego tonu“. Umiarkowany niemiecko-liberalny 
rząd nie znalazłby pewnej, absolutnej większości, 
podczas gdy stronnictwo to, jako ochotnicza pod­
pora gabinetu hr. Taaffego o wiele lepiej strzedz 
może swych interesów.

Wszystkie są więc szanse — kończy Dresde- 
ner Journal — za dalszem utrzymaniem się gabi­
netu Taaffego. Być może, że nie zadowala on ża­
dnego stronnictwa w całości, ale przecież jest, tym, 
który surowo strzegąc przepisów konstytucyjnych, 
umie wszystkie pociski czynić nieszkodliwemu

miona jest z jęzvkiem moskiewskim. W kościo- 
q  łach każą i śpiewa;ą po polsku; w kościołach unic- 

h® kich zaś, śpiewen«> i kazano po rusku ; ale te ostat­
nie już nie istnieją. 

g  „Sześć miljonów Rusinów unitów od czasu 
g j urozbioru Polski ogłoszono przemocą Rosjanami i 

prawosławnymi, a ostatni urzędownie zmoskwi- 
fguceni od r. 1871, trzy kroć sto tysięcy unitów pod- 

i laskich, cierpi dotąd religijne i naroJowe męczeń-
n stwo.

„Pozbawieni 
nie mogąc zwracac

■ych kościołów i kapłanów, a 
- się do łac-iuskich pod karą

niezwłocznego wywiezienia, muszą w pełni XIXgo 
wieku, sprawować katolickie obrzędy latem w la- 

gg  sach, zimą — w nieznanych katakumbach. Odkryci 
bywają zamordowani. Świadczy o tem i Bluc Bcok  
angielski.

■■O J§zyk polski cierpiany jest w Kongre- 
cS sówce — ale biada tem u , ktoby w carstwie ro- 
®  syjskiem chciał jedną stronnicę wydrukować w ru- 

skiem narzeczu i łacińskiemi głoskami.
„Zamiast więc zaprowadzić język moskiewski,O
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który lud litewski i ruski nierównie mniej rozu- 
mie od polskiego, po kościołach łacińskiego obrząd- 

P -ik u , jedynych katolickich, jakie zostały w Polsce 
rosyjskiej — niech przywrócą obrządek unicki i 
język ruski prześladowanym, albo raczej — (a 

• 2  wojna może tylko to sprawić) niech się cofną ro- 
®  syjskie bagnety, niech wolno będzie litewskim i 
jg ruskim ludnościom uczynić plebiscyt — a szano- 
g  wny redaktor Popolo Romano  obaczy, czy się sa- 

modzielnie połączą dla odbudowania Polski— Ka- 
^  zimierza i Batorego!
^  „Ale zaprowadzać teraz moskiewszczyznę w 

którejbądź części kaiolHriego Kościoła w Polsce 
j  równa się zaprowadzeniu greckiej sc-hyzmy. Nie 
« wiemy, ażali pielgrzymi z Polski austrjackiej, aźali 

# ® ® ruski książę Adam Sapieha i biskupi różnych ob-
rządków mający umyślny mandat oświadczenia 

e J ą  Papieżowi, uczynili prywatnie to , czego nie
e s  5< zdołali lub nie umieli uczynić publicznie, ale od- 

tm £  w tąd Watykan ostrzeżony jest publicznym głosem.
„Chciej przyjąć szanowny panie redaktorze 

► 1* f  wyrazy wysokiego mego poważania
„Rusin".

l e t a p ie c z e M io  wojny ustąpiło j n ż i .
C Jf  i  Wszystkie depesze i wiadomości zagraniczne 
F » d n i  ostatnich mają barwę dwojaką: jedne zdolne 

są ucieszyć m:łośników pokoju, drugie zaś równo­
cześnie ich zatrwożyć. Pierwsze zapewniają, że 
Rosja zaniechała na razie swoich zamiarów wo­

jo w n iczy ch  ; drugie natomiast zwiastują, że rząd 
/petersbursk i postanowił rozpocząć budowę trzech 

nowych kolei strategicznych. Oznacza to przecież, 
że wprawdzie Rosja kazała chwilowo umilknąć 
swoim chuciom wojennym, gotowa jednak dać im 
zupełny posłuch, skoro jeno popr>wią się jej szanse 
w tym względzie. Co do tego bowiem pono w sa­
mym Petersburgu nie łudzą się wcale, że wojna 
pomiędzy Austro-Węgrami a Rosją —  nawet w 
tym razie , gdyby Niemcy obserwowały w ol ec 
zapaśników tylko neutralność ścisłą— obecnie mo­
głaby wypaść tylko na klęskę Rosji. Wprawdzie 
armja rosyjska liczebnie przewyższa austro-węgier- 
ską, tak samo też ma więcej koni i dział do dy- 

Łspozyc-ji — ale wszystko to nie decyduje w dzi­
siejszych czasach. Nawet pesymiści nie przeczą, 
że dzielność i fcitność austro-węg. żołnierza, wyższe 
wykształcenie korpusu oficerskiego, przedewszystkiem 
zaś dość wystarczająca sieć kolei żelaznych, zapew­
niają Austrji stanowcze zwycięstwo w zapasach z 
sąsiadem północnym.

Zbytecznem byłoby pono powoływać się na 
wa ność i znaczenie kolei żcl-.znych dla wojny no­
wożytnej. Rzecz to powszechnie wiadoma, że dziś 
zwycięża tu arm ja, która pierwsza ukończy swój 
wmarsz s t r a t e g i c z n y ,  a że Rosja czuje swoją 
słabość w tej m ierze, dowodzi tego dostatecznie 
pokojowa postawa caratu i decyzja tegoż najnow­
sza, aby pomimo złych finansów, jak najszybciej 
wybudować swoją sieć kolejową. Faktem jest, skon­
statowanym przez austrjackie pisma wojskowe, że 
armja Austro-W ęgier może w 24 dniach ukończyć 
swój wmarsz strategiczny. Tymczasem armja ro­
syjska może to uczynić w najlepszym si-JadzL* rze­
czy (oczywiście obecne jej warunki przyjmu,..e za

*"T5

Ze w Rosji liczą się z temi faktami, dowodzi 
snadnie całe zachowanie się dzisiejszej carskiej dy­
plomacji. Pozwala ona Bułgarji od dłuższego już 
czasu oddeebać spokojnie, dobrze bowiem wie o 
tem, że każda zaczepka w tym kierunku, w kon­
sekwencji doprowadziłaby do wojny, a każda woj­
na t e r a z  wszczęta, musiałaby zakończyć się k l ę ­
s k ą  c a r a t u  Jak dziś rzeczy stoją, Austrja ma 
stanowczą przewagę nad Rosją i nasz e. k. sztab 
jeneralny wie doskonale o tem, że w danym razie 
należy mu przejść w ofenzywę i p r z e d e w s z y s t ­
k i e m  s t a n ą ć  w W a r s z a w i e .  Gdy to powie­
dzie się, kampanja stanowczo wygrana, a Rosja 
złamana na długie lata...

Lecz jak powiedzieliśmy już, sąsiad północny 
jest świadom braków swoich i oto rezultatem owych 
koncentraeyj na granicach Austrji i Niemiec, in- 
scenowanych z taką wrzawą i hałasem, jak nie­
mniej zapowiadanych represalij dyplomatycznych, 
je s t: że Rosja cofa się na całej linji. N a  r a z i e  
nie chce ona zaczynać wojny, wpierw bowiem mu­
si pobudować sobie niezbędne koleje, aby nastę­
pnie módz wystąpić w szranki ze znacznie lepsze- 
mi szansami.

Groza wojny nie została przeto usuniętą, za­
razem jednak — co przyznać trzeba — nie stoi 
ona już pode drzwiami. Lecz pono we Wiedniu 
mają do syta tej niepewności, tych wiecznych 
oscylacyj pomiędzy wojną a pokojem, i jeżeli po­
zory nie mylą, góruje tam obecnie pragnienie, aby 
obrachunek z Rosją finalnie ukończyć. Tak przy­
najmniej wnosić można z e n e r g i c z n e g o  t o n u ,  
w jakim p ó ł u r z ę d o w e  p i s m a  stolicy przędli 
tawskiej ostatniemi czasy do i c Rosji się odzy­
wają. Stanowcza ta mowa oficjozów wiedeńskich 
znachodzi zupełną aprobatę i w drugiej stolicy mo- 
narchji, w Budapeszcie, i n. p. Budap. Tagblatt 
wyraża się temi dniami w ten sposób: „Skoro
Austro-Węgry muszą rozegrać batalię z Rosją, to 
lepiej będzie dla nic!’, jeśli ta bata!ja rozpocznie 
się d z i ś ,  nie zaś jutro. Dziś bowiem wyprze­
dzamy nieprzyjaciela o wiele szcz gółów, dziś 
mamy wszystkie szanse zwycięztwa. Jeśli jednak 
będziemy tylko przypatrywać się spokojnie, jak 
Rosja buduje koleje strategiczne, zbroi się bez 
przerwy i przygotowuje do kampanji, to zaprze­
paścimy wszystkie dzisiejsze szanse nasze. Musimy 
z Rosją walczyć, zanim ona ukończy swoją sieć 
kolejową, musimy ją  zwyciężyć, zanim ona nabie­
rze tyle sił, aby potem nas zwyciężyć. Co więcej, 
mniemamy, że w o j n a  j e s t  n i e u n i k n i o n ą ,  
jeśli Rosja kontynuuje uzbrojenia swoje, w tym 
bowiem razie akcja nasza musi być agresywną, 
mi simy wymierzyć cięcie, zanim Rosja zdoła je 
odparować Austro-W ęgry udowodniły już, że pra­
gną pokoju. Jeśli zapewnienia Rosji, że i ona nie
zmierza do wojny — choć fakta co chwila kłam
im zadają — są szczerze myślane, w t a k i m
r a z i e  w i n i e n  c a r a t  z a n i e c h a ć  b u d o ­
wy  n o w y c h  k o l e i  s t r a t e gi  c z n y ch. Jeśli 
natomiast Petersburg zechce upierać się przy tych 
zamiarach, w takim razie wojna jest nieuniknioną, 
a Rosja — jak się tego możemy śmiało spodzie­
wać — sama przypisze sobie tatalne dla siebie 
jej skutki."

Wewnętrzna sytuacja w Austrji.
Pod tym tytułem zamieszcza Dresdner 

Journ. na naczelnem miejscu uwagi godny arty­
kuł tej treści : Jako Niemcy nie możemy należeć 
do bezwzględnych zwolenników systemu rządowego, 
panującego w Austrji od lat dziesięciu — spo­
kojnie jednak rzecz rozważając, musimy przyznać, 
że wiele z zarzutów podnoszonych przeciw hr. 
Taaffemu nie znajduje głębszego uzasadnienia. 
Jako Niemców musi nas mocno boleć, że pobra­
tymcy nasi w zaprzyjaźnionem sąsiedniem państwie 
usuwani są z wyłącznie panującego stanowiska, 
słuszność jedLak nakazuje zapytać się, czy zmiana 
ta nastąpiła wyłącznie w interesie jakiegoś innego 
stronnic twa, czy też wy wołała ją potrzeba państwo­
wa. Nikt bezstronuy nie zaprzeczy, że Niemcy w 
Austrji sami winni są swego upadku. Gdy stali 
na czele władzy, sztuka rządzenia ich była mię- 
szaniną doktrynerskiego liberalizmu w kierunku eko­
nomicznym a centralizmu w polityce. Okupacja 
Bosnji była zakończeniem tej ery — poczem 
przyszedł do steru hr. Taaffe.

Od chwili, gdy Austro-Węgrom przypadła 
rola na wschodzie, od chwili, gdy wschodnia po­
lityka stała się aktualną, okazało się zarazem nie- 
zbędnem dozwolenie wzmocnienia narodowych 
uczuć austriackich Słowian, w ten bowiem tylko 
sposób chroniło się ich od panslawizmu. To jest 
owa zdrowa myśl w zastosowaniu tylko niekiedy 
wypaczana, polityki hr. Taaffego. Dziewięcioletni 
wpływ tego systemu dokonał niemal cudów, a do 
umocnienia narodowej samowiedzy więcej się 
przyczynił, aniżeli poprzednie dziesiątki lat. Oczy­
wiście i Niemców wyrwał z uśpienia i u nich 
też ową samowiedzę narodowa ogromnie roz­
winął.

W ten sposób Austrja przekształciła się na 
narodowościowe państwo w całem tego słowa zna­
czeniu. Dziewięcioletnie rządy hr. Taaflego pozosta­
wił) niezatarta ślady i dziś można powiedzieć, że 
powrót do dawnego, niemiecko-centralistycznego 
systemu zdaje się być bezwarunkowo wykluczony. 
Przekonanie to zresztą mają i sami Niemcy 
w Austrji. Skrajni narodowcy niemieccy nie chcą 
wcale objąć steru polityki wewnętrznej, uważaliby 
tok iem  za od tępstwo i zdradę, gdyby musieli 
kroczyć w ślady Taaffego — umiarkowani zaś, 
którzy są gotowi każdego czasu objąć rządy po 
obecnym gabinecie, niejednokrotnie już dali do 
poznania, że pozbyli się mrzonek centralisty­
cznych.

Przewódcy umiarkowanej lewicy nie myślą 
wcale już teraz zaraz usunąć hr, Taaffego i dla 
tego to zarzut, jaki niemieccy narodowcy przeciw 
nim podnieśli, że otwarcie przeszli do obozu rzą­
dowego, jest nieuzasadniony. Panowie Chlumecky, 
Plener, Sturm i towarzysze wiedzą, że jako rzą-

Z prowincji.
Stryj 9. maja. (Nowe pożary. — Jeszcze 

kolejowej straży pożarnej. — Projektowana straż 
ochotnicza miejska. — Ruch budowlany. — Za 
łoga wojskowa. — Sąd kolegjalnyj. Donosiłem wem
0 kolejowej straży pożarnej i o uroczystości poświę­
cenia jej taboru w dniu 4. bm. Jeszcze tego samego

: dnia odbył się chrzest, a zaraz nazajutrz, że tak po­
wiem, bierzmowanie tej nowo powstałej instytucji. 
Wypadek bowiem zrządził, że mieliśmy w tych dniach 
pożary, przy którycn ta straż miała sposobność dać 
dowody swych zdolności. I  chlubnie wywiązała się 
ona w obu razach ze swego zadania. Jej i straży 
miejskiej skutectenemu działaniu mamy do zawdzię­
czenia, że pożar mimo silnego wiatru został zlokali­
zowany i rychło stłumiony. Pierwszego dnia zgorzała 
szopa w realności p. Janickiej, a drugiego pięć stodół, 
tuż obok siebie położonych, na przedmieściu „Śzum- 
lańszczyzna". Wszystkie te budynki były kryte słomą
1 mieściły w sobie wiele palnych materjałów w zbo­
żu, sianie, słomie iip., a zastała je straż pożarna już 
wszystkie w płomieniach, mimo, że bardzo szybko 
zjawiła się na miejsce pożaru. Działo się to w obu 
dniach w czasie około godziny czwartej po południu. 
Oprócz tego powsiał b |ł  ogień dnia 5. bm. wieizo- 
rem w jednej chacie na tem samem przedmieściu, 
lecz zaraz spostrzeżony, stłumiony został przez do­
mowników. Dzisiaj zaś zaczął się palić jeden budy­
nek w realności p. Łuzowskiej, przy gościńcu do 
Skolego prowadzącym, lecz także zaraz w początku 
ogień stłumiono. Straszliwy ten żywioł upodobał so­
bie widocznie nasze miasto i rozpanoszył się tu na 
dobre. Tem większa zatem czujność i tem większe
gromadzenie środków do obrony w walce z tym za­
ciętym wrogiem są tu wskazane. To też ludność tu­
tejsza z radością powi.ała nowo powstałą straż po­
żarną na dworcu kolejowym i oczekuje z wielką nie­
cierpliwością utworzenia ochotniczej straży pożarnej 
także i w mieście, około czego krzątają się już lu­
dzie dobrej woli, którzy zainicjowali zawiązanie filji 
lwowskiego „Sokoła". Atoli ani jedna z tych straży 
nie będzie mogła działać skutecznie, jeżeli nie otrzy­
ma odpowiedniej pomocy materjalnej. Mamy tu w 
pierwszej linji na względzie nowo powstałą kolejową 
straż pożarną, w której skład wchodzą przeważnie 
rzemieślnicy w warstatach kolejowych zatrudnieni.
Mimo wszelkich gotowości do usług obywatelskich,
nie można od tych ludzi żądać ofiar nadmiernych,
może nawet z uszczerbkiem ich zarobkowania połą­
czonych. Mamy przeto nadzieję, że w pierwszym rzę­
dzie przyjdzie tu z pomocą zarząd kolei państwowych, 
jako niewątpliwie najwięcej tu interesowany, dalej 
krakowskie towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń, a 
wreszcie i gmina miasta Stryja, która zdaniem na- 
szem, powinna na razie wstawić .przynajmniej w swój 
budżet odpowiednią rubrykę na wypłacanie premji 
odznaczającym się strażakom z pracy rąk ży­
jącym.

Jak to było do przewidzenia, ruch budowlany 
w obecnym sezonie jest bardzo słaby. Ograniczony 
jest on dotąd prawie wyłącznie na ukończenie bu­
dowli w zeszłym roku rozpoczętych. Potrzebujemy 
nowych pobudek, aby ruch ten nieco ożywić. Po 
części już Się takowe zjawiać zaczynają, a zaliczamy 
do tych stanowcze zadecydowanie przeniesienia ba- 
taljonu obrony krajowej napo wrót do Stryja, do czego 
głównie się przyczynił Wydział krajowy, udzielając 
gminie bezprocentową pożyczkę w sumie 22.000 złr. 
na wybudowanie magazynu dla rzeczonego bataljonu.
Z pewną otuchą powitaliśmy także ujawniający się 
zamiar przeniesienia do Stryja kadru 11. pnłku uła­
nów, co nawet nie ma za sobą pociągnąć ofiary ze 
strony gminy, gdyż jak się dowiadujemy, postano­
wiono wybudować potrzebne ubikacje z funduszów 
skarbu wojskowego. Dodajemy, że kadr ten był już 
tu dawniej umieszczony i że i w tym względzie 
restytuuje ich właściwie dawniejszy stan rzeczy. Atoli 
znpełnie bylibyśmy pod względem załogi wojskowej 
wtenczas dopiero zrestytuowani, gdybyśmy, jak to 
zawsze bywało, otrzymali napowrót drugi jeszcze 
bataljon piechoty. Gmina zawsze jest gotowa do wy­
budowania normalnych koszar, a Wydział "krajów/ 
przyszedłby niezawodnie z pomocą, udzielając bez 
procentową pożyczkę. Już w prośbie, zaniesionej po po­
żarze przez osobną deputację do cesarza, błagała 
gmina zwiększenia załogi wojskowej, przynajmniej 
w tych rozmiarach, jak zawsze tu bywało, dotąd je­
dnak kompetentne władze wojskowe nie uwzględniły 
tylekrotuie ponawianego jej życzenia, chociaż przy 
każdej sposobności oświadczała ona i zawsze oświad­
czać będzie gotowość wybudowania stałych koszar.

Najbardziej zaś pobudziłoby chęć do budowy 
stanowcze zadecydowanie utworzenia sądu kolegjal- 
nego w Stryju, która to sprawa była także przed­
miotem owej prośby do cesarza wniesionej. Żąiana 
deklaracja gminy, tudzież plany i kosztorysy odeszły 
już do Wiednia, i z gorączkową niecierpliwością wy­
czekujemy najwyższej decyzji w tej mierze cesarza. 
Już samo ogłoszenie tej decyzji dodałoby otuchy tu­
tejszej ludność i niewątpliwie ożywiłby się zaraz 
ruch budowlany chwilowo uśpiony. Szybkie zadecy­
dowanie kwestji sądu kolegjalnego jest dla gminy i 
z tego względu nader ważue, że możnaby zaraz za­
brać się do przygotowania potrzebnych do budowy 
gmachu sądowego materjałów, tak, iżby z początkiem 
przyszłej wiosuy budowa raźno prowadzoną być 
mogła. Wszystko zresztą tak już jest w zarząd de 
gminnym, któiy bardzo gorliwie sprawą tą się zaj­
muje, przygotowane, że gdyby decyzja owa rychło 
nastąpiła, budowa jeszcze przed zimą przynajmniej 
co do fundamentów mogłaby być rozpoczętą, i bardzo 
byłoby wskazanem, ażeby właśnie za obeeuego jeszcze 
zarządu gminnego ta najżywotniejsza dla nas sprawa, 
od której przyszłość miasta zależy, doczekała się 
weiścia w stadjum rzeczywistości.

Krynica 3. maja. jDróbne wiadomości.) Jak 
wszystkie zdrojowiska, po śuie zimowym, przebudził 
się i nasz zakład z wiosną — razem z przyrodą, 
do innego życia, do życia ruchliwego i pracowitego.
Z pierwszymi cieplejszymi promieniami słońca wio­
sennego, rozpoczął się gorączkowy ruch w całym za­
kładzie. Robotnicy i rzemieślnicy rozmaitego rodzaju 
przybywają gromadnie z różnych stron, aby podzielić 
trudy miejscowych towarzyszów, których praca nie 
wystarcza na wykpnanie w krótkim czasie tego, co 
jest do wykonania, zwłaszcza po nieszczęściu, jakie nas 
nawiedziło w grudniu roku przeszłego.

Pożar wszczęty w domu „pod Lwem", d. 7. 
grudnia roku przeszłego, zniszczył pięć domóm, przy 
tykających bardzo blisko do siebie. Obecnie stawiane 
domy na miejscu spalonych, są więcej od siebie od­
dalone niż dawniej i będą po ich zupełnem ukończe­
niu daleko ładniejsze — a urząd gminny dał teraz 
dowód baczności, przeprowadzając rewizję policyjno- 
ogniową we wszystkich domach w zakładzie, położo­
nych na terytorjum gminnem. Obszar dworski zrobi 
zapewne to samo ze swej strony, gdyż i tam znaleść 
się mogą braki, choć nie w tej mierze, jak w innych 
domach.

Praca nad wykończeniem domu zdrojowego po­
stępuje dalej i z końcem roku bieżącego ma być zu­
pełnie golowy. O kościele nie możemy nic powie­
dzieć, gdyż dalszej roboty w r. b. jeszcze nie za­
częto.

Oprócz tych większych rozpoczętych budowli, są 
w projekcie nowe, publiczne, mające się wystawić 
kosztem dyrekcji dóbr państwowych — i prywatne. 
Nie spoczywamy więc na zdobytych laurach, lecz pra­
cujemy ciągle dalej, nad ogólnym postępem naszego 
zdrojowiska, nie oglądając się wcale na to, jakim był 
sezon przeszłoroezny, lub jaki będzie następny i dal­
sze po nim idące.

Chodnik kryty nad źródłem w Krynicy, ozdobio­
no w r. b. pięknemi dekoracjami z prasowanej blachy 
cynkowej. Dekoracje te, stanowiące rodzaj atyki, 
umieszczone są na dolnej części dachów chodnika i 
pięknie go przyozrtabiają.

Nowe łazienki dla kąpieli rzecznych wraz z od­
powiednim zbiornikiem na wodę, mają być w Krynicy 
w r. b. a najdalej w następnym, wybudowane. Po wy­
budowaniu tych nowych łazienek, będą dawno już 
istniejące na „Janowce" rozebrane, jako nieodpowiednie 
do przeznaczonego celu. Plany nowych łazienek, na­
deszły już do zarządu zakładu i są opracowane w 
dyrekcji dóbr państwowych we Lwowie. Łazienki 
będą ładne i wygodne, a amatorzy rzecznych kąpieli 
powitają zapewne bardzo mile ten nowy nabytek 
w Krynicy. Stare łazienki są obecnie prawie nie do 
użycia, z powodu... ich starości... więc mogą się spo­
kojnie po odbytej służbie na bok usunąć.

W ogóle powiedzieć możemy, iż silny ruch, jaki 
panuje w każdym kącie zakładu, wskazuje najlepiej, 
iż przygotowujemy się na godne i odpowiednie przy­
jęcie gości kąpielowych, którzy wkrótce przybywać 
zaczną gromadnie.

Lekarzem rządowym tutejszego zakładu zdrojo­
wego, zamiano wany został dr. Kopf, znany zaszczytnie 
z licznych prac naukowych, były asystent Uniwersy­
tetu jagiellońskiego.

K K O N 1 K A .
Wiadomości osobiste. Kierownictwo departa­

mentu drogowego w Wydziale krajowym obejmuje 
dziś zastępca członka Wydziału p. Gustaw I i omer ,  
szef bowiem tegoż oddziału Władysław hr. B a d e n i  
wyjeżdża do Gleichenbergu.—Dr. Wacław H o o r, je­
neralny inspektor szpitali wojskowych, bawił przez 
kilka dni w Krakowie, poczem udał się w dalszą 
podróż inspekcyjną do Przemyśla. Pobyt p. inspek­
tora w Krakowie miał być w związku z zamierzoną 
tamże budową gmachu szpitala wojskowego.

Nekrologja. Józef Ku b a l a ,  emer. urzędnik 
dyrekcji domen i lasów, zmarł we Lwowie. — An­
toni M i h u ł o w i c z ,  urzędnik tabuli kraj ,  prze­
żywszy lat 56, zmarł we Lwowie.

Kalendarz. Sobota (12.): Nereusza i Pankra­
cego — Lutowita. Wschód słońca o godz. 4. min. 
18, zachód o godz. 7. min. 34,

Ka l e nd ,  m y ś l i w s k i .  W maju wolno po­
lować na cietrzewie i głuszee.

Mianowania. Cesarz nadał prywatnemu docen­
towi i sekretarzowi uniwersytetu we Lwowie, dr. 
Stanisławowi S z a c h o w s k i e m u ,  tytuł i charakter 
nadzwyczajnego profesora uniwersytetu.

Starsi inspektorowie podatkowi, Roman Kuss i 
Jan Głogow. ki, otrzymali tytuł i charakter radców 
skaibowych.

Sąd krajowy wyższy zatwierdził z n i e s i e n i e  
konfiskaty nr. 107 Dziennika Polskiego za artykuł 
„Do n a s z y c h  p o s ł ó w " ,  omawiający audjencję 
p. Jaworskiego u cesarza w sprawie podatku spiry­
tusowego.

Budowa pałacu hr. Potockiego rozpocznie się 
w roku bieżącym. Pałac stanie przy ulicy Kopernika, 
ale cofnięty nieco w tył ogrodu. Pałac będzie w 
stylu francuskiego renesansu. Plany tej budowy wy­
konała spółka architektów pp. Ramułt i Gybnlski. 
Tym samym architektom powierzył książę Lubomirski 
jako kurator zakładu Ossolińskich, wykonanie planów 
powiększenia gmachu, mieszczącego muzea i bi- 
bljotekę

Budowa gmachu pocztowego postępuje raźno 
pomimo nadzwyczajnych trudności przy stawianiu 
fundamentów. Napotkano tam pod większą częścią 
budynku piasek lotu.y z mułem i wodą. Obecnie wy­
prowadzono już częściowo mury parterowe od strony 
Sykstuskiej, gdzie mają być pomieszczone biura te­
legrafu. W środkowej części budynku będzie obszerna 
sala dla publiczności oświetlona z góry, a w niej 
będą się mieścić prawie wszystkie biura poczty li­
stowej i nadawania depesz. Według zaczerpniętych 
przez nas informacyj, zastosowanym będzie w par­
terze system centralnego ogrzewania (kalorifery). 
Parter cały będzie sklepiony na trawersach. Wszystkie 
schody będą kamienne. Do halli środkowej prowadzić 
będzie pięć bram, prócz tego będą dwa boczne wej­
ścia i dwa wjazdy od ulicy Sykstuskiej i Kopernika. 
Już obecnie z wyprowadzonych murów można się 
zorjentować co do rozmiarów gmachu.

Projekt tego budynku podano z Wiednia, nadzór 
zaś budowy na miejscu objął star. inżynier namie­
stnictwa Braunseis, wykonanie zaś prowadzi kiero­
wnik spółki przedsiębiorczej architekt p. Ramułt.

Dar. Cesarz udzielił gr. kat. komitetowi para­
fialnemu w Dembuie, w powiecie łańcuckim, na we­
wnętrzne urządzenie cerkwi, zapomogi w kwocie 
50 złr.

Temperatura. Barometr poszedł w górę. Śre­
dnia temperatura była +  8 '5 '’C., najwyższa-j- 13'0°C., 
najniższa -j- 1'4°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr przeważnie zachodni, średnia
temperatura doby około 9°C., niebo zamglone, po­
wietrze wilgotne, opad nieznaczny.

Z „Sokoła". Na Zielone Święta br. urządza to­
warzystwo gmnastyczne wycieczką do Kołomyi, celem 
odwidzenia tamtejszych druhów „Sokołów", zkąd od­
będzie się wspólna wycieczka do Słobody Rungur- 
skiej. — Udział w niej wziąć mogą tylko członkowie 
w ubiorach sokolich i celem bliższej informacji zechcą 
się zgłosić w gmachu „Sokoła" wieczorem u naczel­
nika p. Durskiego.

Na cześć nowo wybranego rabina Tzaaka Ettin- 
gera urządzili ehałatowcy tutejsi onegdaj w nocy 
„wspaniały" korowód z pochodniami. Okło 800 ży­
dów zaopatrzonych w świece szabasowe mające imito­
wać pochodnie smołowe wyruszyło o godzinie 11. w 
nocy z bóżnicy przy ul. Sobieskiego. Pochód wśród

wrzasków i krzyków przypominających głosy dzikich 
zwierząt postępował ul. Śobieskiego, placem Wekslar- 
skim zkąd skręcił w ulicę Wekslarską. Tutaj jednak 
tumaltantom zastąpiło drogę trzech stróżów bezpie­
czeństwa, którzy z narażeniem ócz swoich zdołali po­
chód zatrzymać i siłą mocą zmusić do odwrotu. Ży­
dzi zamierzali udać się do mieszkania rabina przy ul. 
Ossolińskich i tutaj wyprawić mu głośną owację. 
Trzech sędziwych z ogromnymi brodami ortodoksów 
niosło portret rabina. Niestety zamierzona owacja się 
nie udała i inicjatorowie fakelzugu zostali pociągnięci 
do odpowiedzialności.

Ajenci podróżni. W miarę wzrostu ogólnego ru­
chu handlowego, który jest wynikiem większego zapo­
trzebowania publiczności, wzmogła się i konkurencja, 
a to w stosunku nieproporcjonalnym i przekraczają­
cym znacznie rzeczywistą potrzebę. Nic więc dziwnego, 
że jako nieuniknione następstwo tej hiperprodukcji 
nastąpiła ze strony fabrykantów gonitwa za możliwie 
większym zbytem wyrabianych towarów i staranie o 
zabezpieczenie sobie jak największej ilości klientów7 
pośród kupiectwa. Tej okoliczności należy przypisać 
wytworzenie się nowej w kupiectwie gałęzi przemy­
słu, mianowicie : powstanie zawodu „ajentów podró­
żujących".

Fabrykant czy też producent na większą skalę 
nie może spuścić się w obec niezwykłej konkurencji 
na tę kljentelę, jaka »ama się zgłosi do niego, więc 
działa za pomocą ajenta podróżnego. Ajentowi takiemu 
płaci fabrykant koszta podróży, płaci mu albo djety 
dziennie, albo znaczny procent od sprzedanych towa­
rów, słowem, płaci koszta pośrednictwa w zbycie 
swego towaru. Czy fabrykant z własnej kieszeni opłaca 
wysokie te daniny? W żaden sposób. Koszta utrzy­
mania ajenta ponosi nabywca, tj. kupiec, a w następ­
stwie konsument, płacąc przynajmniej o 13% więcej. 
Przy dzisiejszych jednak stosunkach, gdzie utarł się 
zwyczaj nabywania towaru za pośrednictwem ajentów, 
trudnoby było przeciwdziałać w tej mierze i należy 
przyjąć to podrożenie towaru, jak się przyjmuje z ko­
nieczności wiele innych rzeczy, niekoniecznie racjonal­
nych i nie zawsze na rozwój handlu korzystnie od­
działywujących.

Jeżeli jednak kupiectwo nasze jest już zmuszone 
opłacać pewien haracz z tytułu pośrednictwa, jeżeli 
bez ajentów podróżnych obejść się nie może lub nie 
chce — powiada Czasop. kraj. tow. kupców i prze­
mysłowców  — powinno przynajmniej solidarnie dzia­
łać w tym kierunku, żeby pieniądz, opłacany za po­
średnictwo, nie wpływał do kieszeni obcych a naj­
częściej wrogich nam żywiołów.

Mamy tylu zdolnych i uczciwych ludzi wykształ­
conych zawodowo w różnych gałęziach handlu, którzy 
mimo najszczerszej chęci do pracy, przy slabem za- 
potizebowaniu pomocników handlowych, albo nie mają 
wcale żadnej kondycji, albo po wielu latach pracy i 
mozolnej służby w zawodzie kupieckim muszą w pó­
źniejszych już latach starać się na innem polu o nę­
dzne częstokroć utrzymanie. Czyż nie słusznie, żeby 
w miejsce Prusaków lub innych Niemców, z których 
zastęp agentów przeważnie się rekrutuje —• swoi zja­
dali ten chleb, którym żywimy przybyszów7, ignorują­
cych nas wszędzie, gdzie własny interes nie nakazuje 
im pewnej miary w zachowaniu się i wrodzoną butę 
trzyma na uwięzi ? a od kogo zależy zaradzić złemu 
i sprawie tej nadać zwrot, pomyślniejszy dla naszych 
stosunków ?

Niech nasi kupcy stanowczo zażądają u fabry­
kantów, żeby im przysyłali kiajowców w charakterze 
pośredników, niech nie robią obstalunków u różnych 
zawłoków, nie władających językiem polskim, a w 
przeciągu kilku miesięcy nastręczą utrzymanie kilku­
dziesięciu młodszym kolegom w zawodzie, bo fabry­
kant I u d  producent, któremu na pozyskanej raz kljen- 
teli musi zależyć, nie zechce jej utracić dla formy, a 
wszystko mu jedno, czy ją płaci Niemcowi lub Pola­
kowi — ale trzeba im to niedwuznacznie wypowie­
dzieć, dalszy stosunek uczynić zawisłym od zastoso­
wania się do wyraźnego życzenia i u tych fabrykan­
tów, którzyby się do tego słusznego żądania nie za­
stosowali, nie robić zamówień.

Znow jeden. P. Wojnowski sprzedał własność 
swoją Zgniłobłota, morgów 700, komisji kolonizacyjnej 
i to z wolnej ręki za 140.000 marek. Z wolnej ręki 
lekkiem sercem! Niech mu Bóg tego nie pamięta

Wyda lania. Z Krotoszyna pod d. 7. bm. piszą: 
„Sądziliśmv, że wydalania już zupełnie ucichły, tym­
czasem dowiadujemy się o następującem smutnem 
zdarzeniu: Pewni biedna dziewczynka rodem z na­
szego miasta, której rodzice mieszkają w Kaliszu, 
przyjechała do wuja swego, mieszkającego w mie­
ście naszem, gdzie też chętne znalazła przyjęcie 
Dziewczynka była zaopatrzona w kartę legitymacyjną. 
Lecz cóż uę stało ? Ledwie czas naznaczony w karcie 
minął, zjawiła się policja, uwięziła dziewczątko i do­
piero po dwóch dniach wysłała biedaczkę do Kalisza. 
Dziewczynka chciała chętnie, nie czując się na si­
łach, by tak daleką podróż pieszo przebyć, furmanką 
jaką przez okazją się zabrać, która się też dzień po­
przednio zdarzyła, lecz na to policja nie zezwoliła. 
Kto tam wie, co za trudności biedaczce stawiać będą, 
boć przecież przez uwięzienie już dwa dni od czasu 
naznaczonego w karcie legitymacyjnej minęły. Smutne 
i ciężkie czasy!"

Figury giDSOwe i alabastrowe skradziono w tvch 
dniach w zakładzie artystycznym p. Zaechiego przy 
ul. Wałowej 1. 1. Jak się okazało, kradzież te po­
pełnił zatrudniony jako uczeń w tym zakładzie Józef 
H., który został też aresztowany. Skradzione figury, 
w liczbie 41, dał on do przechowania swojemu 
ojczymowi.

Na ajentów sprzedaży lo3ów  Czerwonego 
krzyża niezawsze wybierają zagraniczne domy ban­
kowe ludzi, cieszących się dobrą reputacją, to też 
nieraz się zdarza, że osoby, nabywające te losy, na­
rażane są na straty. W tych dniach właśnie padła 
ofiarą takiej spekulacji pani Marja Piaskowska, zamó­
wiwszy za pośrednictwem ajenta Wincentego L , za' 
stępującego kantor wymiany Edwarda Urbana w Ber­
nie, trzy losy Czerwonego krzyża i zapłaciła 10 rat 
po 1 zł. 50 ct. odniosła się niedawno do kantoru 
Urbana z propozycją, ażeby za uiszczone pieniądze 
dał jej jeden los i zwolnił od dalszego uiszczania rat.
Pan Urban polecił udać się z tą sprawą do w=p°" 
mnianego L., który podjąwszy się przeprowadzenia 
tego interesu, równocześnie odebrał od pani P. wszyst" 
kie pokwitowania na zapłacone już raty. Gdy jednak 
ajent się nie zgłaszał, pani P. zaisągnęła informacji 
znowu u’ Urbana, a ten odpowiedział, że losy J0j 
przepisane już zostały na nazwisko p. Bolesława 
Ebla i że ajent L. ma jej zwrócić pieniądze. Ty®‘ 
czasem L. ani myśli o oddaniu pobranych rat, PaB1 
P. więc nietylko że nie ma losów, ale straciła i za" 
płaconych 10 rat. W sprawę tę wdała się poli°Ja 1 
pociągnęła L. do odpowiedzialności.

Jest to najlepszym dowodem, jak z podobD/mi 
ajentami trzeba być ostrożnym.

Ludzie czy szakale? z Kut donoszą do &az- 
Pol.: Dnia 10. bm. rządca kameralny % Kosowa 
jadąc do Żabiego, zdybał dwóch hucułów, gdy r"”' 
cali do Czeremosza ciało ubitego towarzysza- a 
krzyk p. Z. co wy wyprawiacie, odparli najaP?^0)' , 
niej i wcale nie przerywając sobie w robocie: .,R tczo 
pane, to buw duże pohanyj czcłoicik.“ A t0 P°'

Magasiu de N m ite s  aa Fnmnp
we Łv««ri« . ulica Halicka liczba 18, — poleca

Angielskie płaszcze gumowe 
Kalosze męskie i damskie.

Parasole deszczowe od I złr. 20 ct.

od 6 złr. Kołdry wełniane i kocyki do podróży od 4 50.
Pledy i szale damskie. Kufry podróżne I torby. 
Koranie męskie, kołnlerayki,

■zety I koranie nocne.

Krawatki angielskie. Rękawiczki angielskie (Kiwa) 
w cenie I złr. 40 ct.

Cylindry i  kapelusze filcowe miękkie i twarde. 
*ieeesayry męskie do podrOiy.

uzki dziecinne od 7 złr. począwszy* 
M eble luksesow e.
Wyroby koszykarskie.
Stoliki hm kwiat*-



DZIENNIK POLSKI z dnia 12. Maja 1888 r.

wiedziawszy, obtarli toporki ze krwi, i zwróciwszy 
się do osłupiałego świadka dodali: f c ,Teper idem 
do sudu.“

r ragi-komiczna scena rozegrała -się onegdaj 
popołudniu w parku Stryjskim. Po starannie utrzy­
mywanych tam ścieżkach ręka w rękę kroczyła długi 
czas młoda para kochanków, czy małżonków. „On“ 
szatyn, mogący liczyć około lat 30, elegancko ubrany, 
„ona“ zaś blondynka o niebieskim oku i długich 
rzęsach. Zrazu szeptali sobie coś do ucha, później 
mówili półgłosem, a wreszcie wybuchła sprzeczka, 
zakończona rozdziałem. „On1- poszedł w górę, „ona" 
zastała nad stawkiem i batystową chusteczką ocierała 
łzy, płynące jej z oczu. Nagle rozległ się plusk wo­
dy, następnie wołanie o pomoc i zbiegła się publi­
czność, używająca w parku przechadzki, a wraz z tą 
i ów szatyn. Topielicą był nie kto inny, jak nado­
bna blondynka — i byłaby może marnie zeszła z 
tego świata, gdyby ów stawek był głębszy. Tak zaś 
skończyło się tylko na zamoczeniu zgrabnych nóżek. 
„Moja suknia, buciki, a gdzież parasolka?“ — wo­
łała zrozpaczona dz ewica. I na to "jednak znalazła 
się rada, nadbiegł bowiem z pomocą strażnik, pilnu­
jący parku, i wyszukał zaginione akeesorja niedoszłej 
san Lobójczyni.

Trajedja skończyła się pojednaniem — i znowu 
„on“ i „ona" poszli ręka w rękę, tym razem już w 
kierunku ulicy Stryjskiej, poszukując dorożki.
I „on“ i „ona" znowu szeptali do siebie czule — 
ona tyko zbyt często wydobywała chusteczkę, tym 
razem jednak nie celem ocierania łez, ale poskromie­
nia owego nieznośnego kataru, który został jej jako 
namacalna pamiątKa usiłowanego samobójstwa.

Krwawa bójka miała miejsce wczoraj na ulicy 
Krakowskiej. Ilko Zarewicz, handlarz owoców, wszczął 
sprzeczkę ze stróżem kamienicznym Janem Grasicą, a 
następnie tak silnie uderzył go garnkiem w nos, iż 
nieprzytomnego odwieziono do szpitalu.

Arogancja przekupniów żydowskich przecho­
dzi wszelkie granice. Nie dziw, że na główniejszych 
ulicach i placach tamują komunikację, ale jeszcze 
z strażnikami miejskimi i policjantami staczają for­
malne walki. Wczoraj np. na ulicy Bóżniczej faktor 
Abraham Heckler napadł w brutalny sposób na stra­
żnika miejskiego Alfreda Zarawskiego, który z nakazu 
magistratu spędzał przekupniów żydowskich, zalega­
jących z .-wojerni towarami chodniki. Hecklerowi 
przyszło Hpomocą kilku żydów, którzy Zarawskiego 
poturbowali. Dopiero patrol policyjna zrobiła porzą­
dek aresztując Hecklera, który prowadzony na inspek­
cję policyjną, krzyczał co mu tylko sił starczyło: „Co 
strazniK, to mój sługa — ja mu płacę“.

Skąpy dwa razy traci. Przed kilku dniami 
odebraliśmy komunikat Koła, w którym, prócz innych, 
znanych już rzeczy podane było oświadczenie p. Haus- 
nera, poprzednio już przez nas zamieszczone. Chcąc 
tedy oszczędzić czytelnikom naszym czytania pono- 
nownego owego ustępu, opuściliśmy go. Tymczasem 
ten właśnie ustęp wywołał polemikę z Kołem, która 
zajęła w wczorajszym numerze trzy szpalty I Skąpy 
więc stracił nie dwa, ale dziesięć razy... Chcąc tego 
na przyszłość uniknąć wolimy już zamieszczać komu­
nikaty Koła w całości, nie poprawiając nawet zanie­
dbanego nieco stylu.

Onegdaj rano o podz. pół do 9. udali się do 
Brzuchowiec na czele z prezydentem p. Mochnackim, 1 
delegaci komisji dóbr miejskich, wraz z sekretarzem 
p. Hobgarskim, nadradcą Łyszkewskim, lustratorem 
lasów p. Szubem, jakoteż zaproszeni przez prezydenta 
delegaci komitetu wycieczkowego tow. „Harmonji“. 
Po zwidzeniu terenu lasu, zbadaniu planów projekto­
wanych przez ogrodnika p. Rohringa, celem oznacze- 

f, nia miejsc, nadających się pod budowę projektowanych 
letnich mieszkań, wytyczenia miejsca, na mające
przedsięwziąć się roboty około założenia stndni —
oznaczono na propozycję profesora p. Tynieckiego 
obszerne miejsce wśród lasu sosnowego na projekto­
waną wycieczkę. Plac obszerny, dobrze ubity, oto­
czony sosnami niemógłby lepiej bjć, jak na powyż­
szy cel użyty. Zadecydowano na miejscu oczyszczenie
i splantowanie tego placu jak najprędzej i zadecydo­
wano na propozycję p. prezydenta, sporządzić sporą 
ilość stołów i ławek, któreby służyły na odpocynek. 
Wykonanie polecono ogrodnikowi miejskiemu p. Róhiin- 
gowi, który natychmiast ma się tern zająć. Uznanie się 
należy szan. komisji za gorliwe zajęcie się projektem 
wprawadzeniu stacji Brzuchowice jako punktu wy­
cieczkowego i prezydentowi za chętne poparcie i ini­
cjatywę jaką w tym względzie okazał. Wyjazd i od­
jazd odbył się podwodami miejskiemi, a kurs trwał 
niespełna godzinę.

50-roCZnicę urodzin uroczyście obchodził temi 
dniami w Pradze profesor wszechnicy czeskiej dr. 
Józef Kalousek, jeden z głównych filarów wszechnicy 
czeskiej, który razem z Tomkiem i Konstantym Jirecz- 
kiem dodaje niepospolitego blasku fakultetowi histo­
rycznemu.

Z licznych dzieł i rozpraw Kalouska głównem 
jest: „Czeskie prawo państwowe.“ Krótki wyciąg
wyszedł po niemiecku pod tytułem : Einige Grund- 
lagen des bóhmischen Staatsrechies. Rozumiejąc 
należycie siłę moralną, jakiej Czechom dostarcza po­
woływanie się na swe dawne życie państwowe, prof, 
Kalousek zabrał się do opracowania niejako kwint­
esencji dziejów czeskich, tj. prawa państwowego, i tą 
sumienną pracą wielce się przyczynił do naukowego 
zabezpieczenia praw swego narodu, których zresztą 
równie gorliwie bronił i broni na innych polach. 
Liczne rozprawy jego historyczne, ogłoszone to w P a ­
miątkach archeologicznych, których był redaktorem, 
to w najlepszem czasopiśmie czeskiem Oświecie, 
składają chlubny dowód nieustannej i znakomitej pia- 
cy czcigodnego profesora.

W ostatnich latach, kiedy naukowi „nihiliści“- 
a la Masaryk, celem podkopania narodowej indywi­
dualności czeskiej, podjęli znaną kampanję przeciwkoł 

i rękopisowi królodworskiemu, prof. Kalousek ogłosi, 
w tej sprawie szereg nader gruntownych rozpraw, 
w których zwycięzko broni autentyczności rękopisów,

Prof. Kalousek wprawdzie, jak wszyscy Czesi 
żywi sympatje dla Rosji, ale nigdy nie posuwa ich 
do tego stopnia samobójstwa narodowego, jakie do­
radzają „nihiliści" a la Masaryk i któremu torują 
drogę Narodni L is ty , a spólności słowiańskiej nie 
rocumie inaczej, jak na podstawie zupełnej autonomji 
pojedynczyoh narodów słowiańskich.

■$/ iadomości literackie i artystyczne.
Koncert p. Plorjańskiego ze współudziałem panny

patkiewicz odbędzie się 23. bm. Oprócz wielu zajmu­
jących punktów program mieści w sobie jako nowość 
wieli duet z „Otella . Publiczność nasza okazuje dla 
koncertu tego nadzwyczajne zainteresowanie. Księgar­
nia pp. Grubrynowicza i Schmidta od kilku dni w 
prawdziwym kłopocie z dostarczeniem biletów, 
grywające zazwyczaj w Sokole, to też nio dziwnego 
że wypadło ku ogólnemu za< iwoleniu. Prawdziwie 
koncertowo odegraną została komedyjka p. t. „Moja 
teściom1- przez panie: Teb., Hor. i pana D0b. W in- 

jli sztuczkach zasłużyła na uznanie gra pań Kos. 
nplkakrotnie podczas samej sztuczki oklaskiwanej), 
rpeb., Hor. i Mai., jakoteż panów Jan., Sta.,

Zien. i Mał. Resztę programu wypełnił chór Lutni 
a w przestankach przegrywała muzyka Harmonji za­
stępująca doskonale zwykle w takich razach używa­
ne muzyki wojskowe. Na koniec jedno pytanie ? czy- 
by nie lepiej było układać program mniej obfity 
żeby przedstawienie nie kończyło się aż o godz. 11.

(1.) Przedstawienie amatorskie na rzecz pierw­
szej letniej kolonji w Rymanowie odbyło się onegdaj 
w Sokole przy stosunkowo nielicznem udziale publicz­
ności. Program wypełniły komedyjki: „Samson i Da- 
Jilla,“ Emila Clarć, „Moja teściowa1' z francuskiego 
i „Consiljum fucuUaiis" Jaua Al. lir. Fredry. Kome­
dyjki te odegrane zostały przez towarzystwo amatorów,

Odczyt p. Bogdana Maryniaka profesora szkoły 
politechnicznej — pt. „Narzędzia i ręka ludzka" 
(z demonstracjami) odbędzie się w sali „Skały", 
w niedzielę, dnia 13. maja o godz. 5. po południu. 
Wstęp wolny.

Następny odczyt „O Unji lubelskiej", wygłosi 
p. dr. Ludwik Finkel, profesor uniwersytetu, w dniu 
27. maja.

Ruch stowarzyszeń-
Z Towarzystwa naucz, szkół wyższych. Pod­

czas Zielonych świąt, tj. 20. i 21. bm. odbędzie się 
w Krakowie piąte walne zgromadzenie Towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych, które mimo krótkiego 
stosunkowo istnienia, nie małe położyło zasługi na 
polu wychu wania młodzieży. Porządek dzienny jest 
następujący: 1. Zagajenie zgromadzenia. 2. Sprawo­
zdanie z czynności Towarzystwa za czas od 7. kwie­
tnia 1887 do 20. maja 1888. 3. Sprawozdanie ze
stanu funduszów Towarzystwa. 4. Sprawozdanie z 
wydawnictw Towarzystwa. 5. Wybór komisji kontro­
lującej. 6. Sprawozdanie o lozoczętem pedagogicznem 
wydawnictwie Koła krakowskiego. Ref. prof. Stan. 
Siedlecki. 7. Wnioski wydziału Tow. i Koła krakow­
skiego w sprawie higienicznych stosunków w gali­
cyjskich szkołach średnich. Ref. dr. August Soko­
łowski. 8. Wniosek wydziału Towarzystwa w sprawie 
nadzoru lekarskiego w szkołach średnich. Ref. dr. 
Józef Merunowicz. 9. O zasadach, na jakich mają 
być układane książki, przeznaczone do nauki w szko­
łach średnich. Ref. Koła tarnowskiego dyr. Broni­
sław Trzaskowski. 10. Wnioski Koła brodzkiego w 
sprawie domowej lektury uczniów. Ref. ks. Karol 
Zoeller. 11. Wniosek Koła drohobycko-stryjskiego w 
sprawie nauki rysunków. Ref. Antoni Stefanowicz.
12. Wniosek Koła przemysko-jarosławskiego w spra­
wie nauki geumetrji wykreślnej. Ref. Edmund Grzębski.
13. Wnioski Koła przemysko-jarosławskiego w spia- 
wie wzajemnej hospitacji nauczycieli podczas nanki 
szkolnej. Ref. dr. Mieczysław Warmski. 14. Sprawo­
zdanie komisji kontrolującej. 15. Wybór wydziału 
Towarzystwa, a to: a) przewodniczącego, b) zastępcy 
przewodnicząceo, c) 12 członków. 16. Wnioski Koła 
brodzkiego w sprawie reorganizacji Kół nauczycieli 
szkół wyższych. Ref. Karol Kunz. 17. Wnioski 
członków.

Posiedzenia odbywać się będą w auli uniwer­
syteckiej (Collegium novum I. piętro). Pierwsze po­
siedzenie rozpocznie się w niedzielę d. 20. bm. o 
godz. 10. przed południem; drugie w niedziele o 
godz. 4. po południu ; trzecie w poniedziałek 21. bm. 
o godz. 10. przed południem, czwarte w poniedziałek
0 godz. 4. po południu. W niedzielę d. 20. bm. o 
godz 9. odprawione będzie w kościele św. Anny 
uroczysta nabożeństwo.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K o l e j  l o k a l n a  z  D ę b i c y  <lo J a s ł a .  „Stara 

Presse" donosi, że konsorcjum, na którego czele stoi ks 
Eustachy Saoguszko, przedłożyło już ministerstwu szczegó­
łowe plany budowy i plany finansowania potrzebnych 
do budowy funduszów. Konsorcjum obowiązało się ró­
wnocześnie do budowy przedłużonej linji z Jas ła  do 
Eperies i do wybudowania na żądanie rządu linji z Rze­
szowa do Jasła. Koszta budowy są obliczone na 3,600.000 
złr. Budowa i dostarczenie fuuduszów mają być powie­
rzone firmie berlińskiej Soeuderup i Sp., a prowadzenie 
ruchu oddane dyrekcji kolei państwowych.

W  k ra jow e j niższej szkole roln iczej 
w D nblanacli, odbył się dnia 9. hm. w obecności 
gości ze Lwowa i prof. szkoły, doroczny egzamin 
uczniów, którzy w r. b. Zakład teu opuszczają. Jak  za­
wsze tak i w tym roku uczniowie tego Zakładu — który 
cieszy się w kraju całem dobrem imieniem, okazali zna­
komite postępy, czego dowodem były ich odpowiedzi. 
Pan marszałek przez cały czas trwania egzaminu z naj- 
większem zajęciem przysłuchiwał się odpowiedziom 
uczniów, które go w zupełności zadowoliły. Egzaminato­
rami byli: Dyrektor Lubomęski, pref. dr. Wawnikie- 
wicz, Rylski, Kubicki, Kahane i pp. ks. Ryniak, Stopek
1 Barta. Zakład teu opuściło obecnie 12 uczuiow wszyscy 
z postępem dobrym. Wszyscy udali się na posady. r ym 
sposobem zostało opróżnionych miejsc kilkanaście — o 
które mogą się starać wszyscy, którzy ukończyli 16 rok 
życia, fizycznie są dobrze rozwinięci i o przyjęciu roz­
strzyga na miejscu egzamin wstępny. Chcący być przyję­
tymi na koszt kraju winni dołączyć i świadectwo ubóstwa. 
Bodący na utrzymaniu własnym płacą 204 złr. rocznie. 
Podania wnieść należy do Wydziału krajowego przez 
dyrekcję szkół rolniczych w Dublanach najdalej do 1. 
lipca b. r. Rok szkolny rozpoczyna się 1. paź
dziernika,

T o w » i ’* y s i w o  l e ś n e ,  którego prezesem jest 
Roman hr. Roman Potocki, a sekretarzem p. Romuald 
Makarewicz wydał o obecnie odezwę zapraszającą wszyst­
kich, komu dobro kraju obojętnem nie jest — do pracy 
nad podniesieniem leśnictwa, tej ważnej gałęzi gospo­
darstwa krajowego. Wydział wspomnianego towarzystwa 
zaprasza do przystępywauia na członków towarzystwa, 
tak właścicieli lasów jak  leśników i wszystkich miłośni 
ków lasu i przyrody, bo tylko w spojonych szeregach, 
możliwą jest praca. Jak las jest ogólncm dobrem całego 
społeczeństwa, kraju, ludzkości — tak samo uiepowiuno 
towarzystwo leśne ograniczać się na fachowych człon­
kach, ale skupić wszystkich mężów, którym nie jest obee 
uczucie miłości do Kraju i jego rozwoju. Wstępujący do 
towarzystwa opłaca jednorazowo wpisowego 5 cnt., 
wkładkę corocznie 2 złr. i jako prenumeratę na czaso­
pismo „Sylwau“ 2 złr. — Zgłoszenia przystąpienia do 
towarzystwa (ehoćby kartą korespondencyjną) należy 
przesłać na ręee Wydziału towarzystwa lośuego gal. we 
Lwowie plae Cliorążezyzny 1. 4.

K u c l i  n a f t o w y  zwiększający sio w jasielskiem 
wykazuje potrzebę utworzenia składu materjałów i 
przyrządów służących tak dla potrzeby dystylarń jak i 
kopalń. Jak donosi „Przegl. Pow.“ powstaną w Itrośnio 
3. tego rodzaju składy specjalnie dla przemysłu nafto­
wego, które oprócz maszyn, przyrządów i rur zaopa­
trzone będą i w inne materjały służące do użytku tak 
kopalń jak i dystylarń.

„Program słowiański/'
Bratobójczy program słowiański znanego pro­

fesora p. Łamańskiego wywołał żywą polemikę w 
szczególności w pismach czeskich. Pisma starocze- 
skie wystąpiły z '  całą stanowczością przeciw wy­

brykom słowiańskim, a jedynie tylko Narodni 
L isty  uznały za stosowne w obec ludności cze­
skiej stanąć w ich obronie. Dzisia, przybył pi­
smom staroczeskim sukurs w artykule Grażdanina, 
który ostro występuje przeciw profesorowi Łamań- 
skiemu. Politik  skorzystała naturalnie ze sposo­
bności i przedrukowała artykuł, by zeń nową nknuć 
broń przeciw Narodnim Listom . W edług tłuma­
czenie organu staro czeski ego powiada Grażdanin :

Czytelnicy nasi wiedzą, żeśmy dość często 
występowali przeciw zapatrywaniom profesora La- 
mańskiego, jakoby Czechów pozostawić należało 
w interesie Słowiańszczyzny i Rosji Niemcom na 
zagładę. Możemy zapewnić, że zapatrywanie to 
jest wyłącznie osobistem profesora Łamańskiego i 
że ono wśród członków towarzystwa słowiańskiego 
gorące wywołało oburzenie. Niedość jednak na 
tem. Przekonania pana Łamańskiego uważamy za 
jeden z owych wybryków fantazji, którą pan pro­
fesor czasem chętnie puszcza w świat, wiedząc o 
tem z góry bardzo dobrze, że ją wnet będzie mu­
siał odwołać. Zawsze z całą stanowczością prote­
stowaliśmy, protestujemy i na przyszłość protesto­
wać będziemy przeciw podobnym antisłowiańskim 
teorjom, które tak dziwnie brzmią w uztach. uczo­
nego slawisty.

Według naszego przekonania jest historja 
Czechów i ich walk z Niemcami księgą cudów. 
Czytając ją przejmuje się czytelnik mimowoli uczu­
ciem poszanowania w obec narodu, który wśród 
morza niemieckiego własną siłą zdołał się utrzy­
ma Co więcej, Czesi obudzili się ze snu umar­
łych, stali się narodem, który nowe na przyszłość 
żywi nadziejedo życia państwowego. Według na­
szego przekonania Czesi nie zginą. Dla nas Ro­
sjan byłoby jednak wstydem, gdybyśmy się wy­
rzekli tak szlachetnego narodu. Wypowiadając to 
nie wyrażamy jeno naszego przekonania, ale prze-, 
konanie większości Rosjan, którym wszyscy Sło­
wianie zarówno są mili i drodzy."

Organowi staroczeskiemu podoba się naturał- 
nio bardzo to wystąpienie organu rosyjskiego, 
głównie dlatego, że mu daje sposobność wymie­
rzenia kilku ciosów przeciw organowi młodocze- 
skiemu. Dodaje też Politik  do powyższego arty­
kułu ze swojej strony następujące uwagi: „I w obec 
takiego bezwzględnego postąpienia słowiańskiego 
programu Łamańskiego, który według Grażdanina 
ma odwagę pozostawić Czechów w interesie S ło­
wiańszczyzny na pastwę Niemców, były jeszcze 
Narodni L isty  onegdaj tak bezczelnemi i twier­
dziły,  ̂ żeśmy niedokładnie reprodukowali artykuł 
Łamańskiego! Któż zna zapatrywania Łamańskiego 
lepiej od samych Rosjan ? A jeżeli oni sami je 
potępiają, zkąd Narodni L isty  przychodzą do tego, 
aby ich bronić ? Chyba na podstawie uzurpacji — 
tej jednak naród czeski nie da sobie narzucić. 
Szarlatani radykalni nie będą decydowali o jego 
losach.

Przegląd polityczny.
* Przed kilku dopieio dniami mieliśmy spo­

sobność w artykule wstępnym pod ty tu łem : „Ton 
parlamentarny," wskazać na sposób przemawiania i 
zachowania się, jaki się od dłuższego czasu wkradł 
do naszej reprezentacji parlamentarnej. Nie uwa­
żamy więc za potrzebne dziś ponownie się rozpi­
sywać na ten temat. Notujemy więc tylko, że po­
seł Kathrein wychodząc z tego samego co my za­
patrywania , postawił onegdaj w izbie posłów 
wniosek następującej treśc i: „Z uwagi, że regula­
min izby nie wystarcza do rzeczowego prowadze­
nia obrad, do utrzymania spokoju i porządku, do 
strzeżenia powagi izby, wnosi się: Izba wybiera 
komisję z 24 członków celem odpowiednej zmiany 
regulaminu- . Czy wniosek ten osiągnie zamierzony 
rezultat, wątpić należy. Przyczyna leży głębiej ani­
żeli się zdaje i trzeba byc optymistą, aby przy­
puścić , żeby zmiana regulaminu potrafiła zaradzić 
złemu.

* Czytamy w Dzienniku Poznańskim: rBerl. 
Tageblatt donosi, że Koło polskie {polnische Frac- 
tion) na sejmie pruskim podało do cesarza adres 
wyrażający uczucia uległości, w którym wyraża 
swą radość i wdzięczność z powodu odwidzin ce ­
sarzowej nawidzonego powodzią W. Księztwa Po­
znańskiego. Wykonanie artystyczne tego adresu 
powierzonem zostało berlińskiemu zakładowi lito­
graficznemu Maksa Rahn.

„My także słyszeliśmy o tem, że nietylke Ko­
ło polskie na sejmie pruskim, ale i koło w parla­
mencie niemieckim rzeczywiście wystosowało adres 
do cesarza i takowy już podało.

„Treści adresu tego nie znamy, sądzimy je­
dnak, że Koła nasze polskie nie pozwolą społe­
czeństwu naszemu długo czekać na poznajomienie 
się z tekstem takowego."

* Z Berlina piszą do K urj. P ozn .: Niektóre 
pisma polskie dziwią się, że posłowie Polacy w 
sejmie pruskim nie występują czy to z wnioskiem, 
czy z interpelacją w obec powtarzających się 
faktów, krzywdzących społeczeństwo polskie. Mogę 
zaręczyć, że Koło polskie nie zapomina o swych 
obowiązkach bynajmniej i na swych posiedzeniach 
naradza się często; ale nie trzeba zapominać, że 
obecna sytuacja polityczna, a mianowicie zmiana 
monarchy sprawiła tę zwłokę — me chodzi prze­
cież o wygłoszenie mów, albo o skonstatowanie 
krzywd naszych, o których wszyscy wiedzę, ale o 
możliwą naprawę —  a tej tylko spodziewać się 
można przy jakiemkolwiek poparciu innych frakcyj. 
Mogę wam donieść, że Koło polskie zamierza 
wystosować interpelację w sprawie nauczania ję ­
zyka polskiego.

* Stan zdrowia króla holenderskiego, jak do 
noszą telegramy, ma być beznadziejny. Król liczy 
72 lat, a od lat kilku z powodu wieku i słabości, 
usuuął się zupełnie w zacisze domowe i nie od­
grywał już żadnej roli politycznej Ustąpienie jego 
nie oddziałałoby vv niczem na położenie polityczne 
Europy, gdyby nie okoliczność, że zachodzi kwe- 
stja co do m.stępstwa tronu, w Holandji i w Ks. 
Luksenburskiem. W  sprawie tej zabrał świeżo głos 
Figaro:

„Prawnie na rzecz się zapatrując, kwestja na­
stępstwa tronu jest w zupełnym porządku, księżni­
czka Wilhelmina odziedziczy tron holenderski po 
ojcu. Inaczej się jednak przedstawia rzecz ze sta­
nowiska praktycznego. Kwestją jest bowiem bardzo 
ważną kto będzie rejentem, iak niemniej, co się 
stanie z księztwem Luksenburskiem, które należy 
się ks. Nasauskiemu w spadku.

Nie ulega zaś prawie wątpliwości, i książę 
ten będzie potulnym i posłusznym sługą Niemiec, 
że wciągnie księztwo w unię cłową rzeszy, że 
połączy swe koleje z linjami niemieckiemi, że je- 
dnem słowem nie zawaha się nawet zezwolić na 
wcielei ie swych pułków do armji niemieckiej.

Postępowanie jego takie, musiałoby jednak 
wywołać protest niektórych mocarstw europejskich, 
przypominający, że w roku 1867 neutralność wiel­
kiego księztwa została uregulowana i uznana. Dla

tego też — kończy Figaro — kwiestja życia lub 
śmierci króla Wilhelma jest o wiele więcej wa­
żną, niżby się zdawało, bo nie należ;, zapominać, 
że najczęściej takie drobnostki sprowadzają na 
świat szalone burze.“ (Patrz dzisiejszy artykuł 
wstępny).

{Telegramy z innych pism).
W i e d e ń  9. maja. W kołach parlamentar­

nych żywo zajmowano się faktem, że cesarz po­
wołał na konferencję ks. Liechtensteina. ( Politik.)

P e t e r s b u r g  9. maja. Dano pismom wska­
zówkę, aby omawiając zbliżenie się Niemiec do 
Anglji. przedstawiały je nie jako fakt, ale jako ten­
dencyjnie przez Austrję rozpowszechnioną wiado­
mość. (W . A . Ztg.)

R z y m  9. maja. Ministrowie wojny i mary­
narki obliczają, że koszta wyprawy afrykańskiej wyno­
szą do dzisiaj 39 miljonów, nie wliczając wartości 
umundurowania i amunicji. (Pest. L.)

B e l g r a d  9. maja. Od wczoraj krąży tu po­
głoska nie pozbawiona wcale prawdopodobieństwa, 
żc królowa ma już w tych dniach przyjechać do 
Belgradu. (A, fr . Presse.)

S e i n l i n  9. maja. Prawie wszyscy rozprósze­
ni po Europie emigranci bułgarscy wystosowali p e ­
tycję do ks. Dundukowa i Hurki, w której proszą
0 wsta rienie się do cara, aby obcego księcia z 
Bułgarji wypędził i wziął znowu ich kraj pod swo­
ją opiekę.

W niedzielę wielkanocną, rozrzucono przeszło 
50 .000  podburzających proklamacyj. {Cor. deYE st)

L o n d y n  9. maja. Ambasador angielski w 
Stambule, Witte, otrzymał od swego rządu polece­
nie, aby nie naciskał na Portę w kwestji reform 
ormiańskich. Mniemają tu, że w razie gdyby Tur­
cji z powodu tej kwestji groziło jakie niebezpie­
czeństwo, f  będzie ona mogła liczyć na pomoc An­
glji. ( W. A . Z tg .)

W i e d e ń  I I .  maja. Królowa serbska przyj­
mowała wczoraj odwidziny cesarza i p. ministra 
hr. Kalnoky‘ego. (G. L ).

W i e d e ń  11. maja. Na uroczystość odsłonię­
cia pomnika cesarzowej Marji Teresy przybędzie 
także kawaler orderu Mar.ji Teresy, ojciec Ale­
ksandra Rottenberga ksiaże Aleksander Hesski. 
(G. L ).

P e s z t  11. maja. Budap. Gorr. wywodzi, 
że Węgrzy, nawet w razie nie przyjścia do skutku 
ustawy spirytusowej, osiągną reformę podatku spi­
rytusowego przez zaprowadzenie wysokiego podat­
ku konsumcyjnego ; w takim razie jednak nie we- 
szłaby w życie ustawa cukrowa i odpadłby dla 
Austrji wszelki dochód z podatku cukrowego od 
1. sierpnia. (G. L.).

P a r y ż  11. maja. Ilepuhliąue Franęaise 
ogłasza ar ty k ul wyrażający, iż gdyby ministerstwo 
lloąueta  chciało skorzystać z położenia, mogłoby 
zniszczyć oportunistów i inne stronnictwa na ko­
rzyść radykalnych, a koncentracja przeciw Boulan- 
żerystom rozbiłaby się w i,akim razie natych­
miast.

Boulanger odjechał do Dunkierki w towarzy­
stwie dep. Laguerre, hr. Dillona i redaktora dzien­
nika Lanterne  Mayera. Na dworcu kolejowym ze­
brało się około 300 osób; odzywały się od czasu 
do czasu okrzyki: Niech żyje Boulanger! (G. L.).

P e t e r s b u r g  11. maja. Prawit. W iestnik  
zwraca się przeciw ogłoszonej niedawno przez Ta- 
tiszczewa w dzienniku Nowoje W remia  serii arty­
kułów o kwestji bułgarskiej, i oświadcza, że wy­
padki wojenne z r. 1877/8 są jeszcze za świeże, 
aby je poddać było można bezstronnej i wszech­
stronnej krytyce. Dalej odpiera ten dziennik za­
rzut chwiejnośe. w zachowaniu się rosyjskich re­
prezentantów w Bułgarji i pisze, że namiętności 
polityczne powstrzymały Bułgarów od okazania 
przychylnym zamiarom rządu rosyjskiego zaufania
1 bezstronności, na jakie rząd rosyjski mógł liczyć 
z zupełnem prawem. W tem też i niektórych in­
nych nieprzyjaznych dla Rosji wpływach należy 
szukać wyjaśnienia powolnego pogoiszania się buł- 
garsko-rosyjskich stosunków, z czego skutkiem by­
ło odwołanie z Bułgarji rosyjskiego reprezentanta. 
Rząd rosyjski czynił wszystko, celem ułatwienienia 
Bułgarom powrotu na diogę legalności i przywró­
cenia normalnych stosunków z Rosją. Rząd ob­
staje przy programie, ogłoszonym w Prawit. W iest., 
który to program pozostaje niezmieniony. Ze sto­
sunki nienaturalne Bułgarji do Rosji nie poprawiły 
się dotychczas, winni są wy:łącznie bułgarscy wpły­
wowi przywódcy. (G. L.).

P e t e r s b u r g  11. maja. Now. Wrem- dono­
si, że wyjdzie wkrótce ukaz carski, znoszący wiele 
ograniczeń dla żydów, zaprowadzonych ustawą z 
dnia 3. maja 1882 roku.

Prawit. W iest. ogłasza ukaz carski, nazna­
czający termin ćwiczeń rezerwistów na sierpień, 
ćwiczenia te trwać będą od 21 do 26 dni. (G. L.)

Z Rady państwa
T e le g r a m y  „ D z ie n n ik a  P o l s k ie g o ."
Wiedeń 11. maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 

izby pierwszy przemawiał poseł T u e r  k. Mówca 
powołując się, z powodu zapytania wystosowanego 
do referenta, na twierdzenie posła Czartoryskiego, 
że rezolucje opozycji nie bywają uwzględniane, wy­
powiada zdanie, iż lepiej byłoby, gdyby opozycja 
opuściła pole walki.

Referent Z e i t h a m m e r  zapewnia , że re ■ 
zolucje bez względu na to, z której pochodzą stro­
ny, zawsze o ile to jest tylko możliwe, bywają u- 
względniane.

Następnie przystąpiła izba do obrad nad tytu­
łem : „Szkoły ludowe".

Poseł F u s s  zapytuje ministra Gautscha, ja ­
kie zajmuje stanowisko w sprawie rewizji prawo­
dawstwa o szkołach ludowych tak co do jego 
istoty jakoteż i zasad i przypomina wyrażenie mi­
nistra C o n r a d a ,  że rząd nie życzy sobie zmniej­
szenia wykształcenia ludowego i wyjęcia szkoły 
z pod nadzoru państwa. Lud nie chce, aby 
szKoła zeszła do stanowiska ultramontańskiego za­
kładu „dryllu" i jest zadowolony z obecnych ustaw 
szkolnych. Mówca prosi w końcu ministra o opiekę 
nad szkołami ludowemu

Poseł A d a m e k  w dłuższem przemówieniu 
konstatuje systematyczną germanizację szkół sło­
wiańskich na Szląsku i żąda przekształcenia szkoły 
ludowej w duchu autonomistycznym.

Poseł K 1 u c k i wnosi zamknięcie dyskusji, 
poczem poseł H e i 1 s b e r g omawia wniosek 
Liechtensteina i wreszcie wnosi imienne głoso­
wanie.

Wniosek zamknięcia dyskusji przyjęty zostaje 
112 głosami przeciw 94.

M ówcajeneralnycontra , pos. K i n d e r m a n n  
żąda szczególniejszej troskliwości pod względem 
hygjeny szkolnej i wnosi odpowiedną rezolucję.

Mówca jeneralny pro, poseł S p a c z e k roz­
wodził się nad stosunkami szkół czeskich.

W ten sposób tytuł „szkoły ludowe" zała­
twiono, a z nim cały etat ministerstwa oświaty 
poczem minister G a u t s c h  wśród gratulacyj

ze strony kolegów-ministrów. opuszcza spiesznie 
salę, żegnając sie z wielu deputowanymi w ten 
sposób, jak gdyby więcej nie miał już wrócić.

Izba przystępuje do obrad nad etatem mini­
sterstwa skarbu.

Pierwszy mówca poseł P r o s k o w e t z  mówi 
krótko o fiskalizmie.

Poseł T u  e r  k rozpoczyna rzecz o szkołach 
ludowych naSzlązku — prezydent S m o l k a  prze­
rywa mu. grożąc, że głos odbierze, jeśli nie bę­
dzie mówić do rzeczy — a ponieważ Tuerk nic 
do rzeczy powiedzieć nie umie — wiec w ciągu 
kilku minut kończy swoje przemówienie.

W glosowaniu przyjęty zostaje tytuł za­
rząd centralny".

Z Koła polskiego.
T e le g r a m y  „ D z i e n n i k a  P o l s k ie g o .* 1
Wiedeń 11. maja. Na wczorajszem posiedze­

niu Koła polskiego przyszedł pod obrady zformu- 
łowany przez komisję wniosek Chamca, dotyczący 
ulg przy obejmowaniu spadków włościańskich. Ko­
misja proponuje uwolnienie do 500 zł. od podatku, 
a do 4 000 zł. wymierzanie należytości według 
najniższej skali.

B a r t o s z e  ws k i  żądał tych samych wzglę­
dów dla spadków miejskich.

Ponieważ S t r u s z k i e w i e z ,  C z a r t o r y s k i  
i N i e m c z  y u o w s k i  podwyższenia pierwszej 
liczby do 10Ó0 złr. żądają, to wprawdzie przyjęty 
został wniosek Bartoszewskiego, ale co się tyczy 
tej cyfry, odesłano go do komisji, która przedłoży 
dziś sprawozdanie.

Następnie został C h a m i e c  upoważniony do 
wniesienia i uzasadnienia w izbie rezolucji swojej, 
żądającej rewizj* ustawy o należytościach.

Petycję dotniętych powodzią z Galicji zacho­
dniej przydzielone Struszkiewięzowi do wniesiesie- 
nia w izbie, na wniosek zaś jego i Chrzanowskie­
go postanowiono żądać, by pomoc państwowa dla 
powodzią dotkniętych mniejszych posiadłości była 
bezzwrotna, zaś dla większych zwrotną.

August L e w a k ó w s  ki  interpelował komisję 
wódczaną Koła, dlaczego nie załatwiła dotąd wnio­
sków Karola Lewakowskicgo, Madeyskiego i N iem - 
czynowskiego.

J a w o r s k i  przyrzekł, że zwoła komisję dnia 
dzisiejszego.

Onegdaj była u ministra wojny deputacja 
Koła, złożona z Popowskiego, Hompeseha, Chrza­
nowskiego i Niemczynowskiego, w sprawie decen­
tralizacji dostaw dla wojska i ustanowienia komisy* 
odbiorczych w Galicji.

Minister przyjął jak najuprzejmiej deputacie i 
zapewniał, że jest za decentralizacją, naturalnie z 
wszelkiem uwzględnieniem potrzeb armii, chce je ­
dnakowoż zaczekać na rezultaty z w o ła n e j  ankiety.

Po dłuższej rozmowie pożegnał Bauer depu- 
tację Koła po polsku.

Telegramy „Dziennika Polskiego".
Wiedeń 11 maja. Wielka księżna Marja Pa- 

włówna przybyła tu wczoraj. Cesarz złożył jej wi­
zytę. W. księżna odjeżdża dziś do Warszawy.

Belgrad 11. maja. Dziennik urzędowy publi­
kuje spensjonowanie jenerałów Gruicza i Le- 
szjanina.

Berlin 11. maja. Stan zdrowia cesarza dobry. 
Lekarze przepowiadają korzystny stan na kilka 
miesięcy.

Berlin 11. maja. Niemieckie sfery konstatują 
z zadowoleniem, że rosyjskie plany pożyczki za­
chwiały się ponownie, mimo poparcia instytutów 
francuskich.

Soionja 11. maja. W czasie zwiedzania wy­
stawy przez króla wypalił przypadkowo karabin 
jednego z dozorców, nie raniąc jednak nikogo. Kró­
lestwo odjeżdżają dziś do Rzymu.

W ie d e ń  11. maja. Giełda. Kredyty 280.70, Popo­
łudniu z powodu święta ruch na giełdzie był nieznaczny.

Wiedeń 11. maja. W sprawie audjencji ks. 
Liechtensteina u cesarza o p o w i a d a j ą ,  ż e  c e ­
s a r z  a p e l o w a ł  do k s i ę c i a ,  a b y  o d s t ą p *  ł 
o b e c n i e ' o d  p i e r w s z e g o  c z y t a n i a  s w o ­
j e g o  w n i o s k u  — ua co ks. Liechtenstein się 
zgodził.

Bruksela 11. maja. Rząd wydalił kilku fran­
cuskich przewódeów socjalistycznych.

Berlin 11. maja. Do Post donoszą z Londynu : 
Prasa tutejsza rozwija ogromną agitację za tem, 
ażeby rząd wywarł nacisk na sułtana, iżby ten po­
łączył się ściśle z Bułgarją przeciw machinacjom 
Rosji. Na półwyspie Bałkańskim jest obecnie tyle 
ajentów* angielskich,ilu rosyjskich ; angielscy panują.

Belgrad 11. maja. Królowa Natalia ma być 
skłonną do pojednania się z małżonkiem. Król Mi­
lan nie" zdecydował się jeszcze.

Beigrad 11. maja. Szefem sztabu jeneralnego 
mianowany został pułkownik Miskowicz. Urzędow- 
nie donoszą, że pogłoski o dymisjonowaniu Le- 
szjanina nie mają podstawy. Leszjanin sam pro­
sił o dymisję i dlatego otrzymał takową, miał 
on bowiem już 42 lat służby.

Faryż 11. maja. Rada ministrów postanowiła 
wysłać ua powitanie królowej-regentki Marji Chry- 
styny do Barcelony, komendanta XVIgo korpusu 
jenerała br. Berge.

Hamburg 11. maja. Międzynarodowy kongres 
robotniczy zainicjowany przez Trades-Unions otwarty 
zostanie 6. listopada br. Program przyjęto nastę­
pujący: 1. Jakie środki są najbardziej wskazane, aże­
by skutecznie usunąć zapory prawne, uiedopuszcza- 
jące do międzynarodowego stowarzyszenia się ro­
botników. 3. Praktyczny statut organiczny między­
narodowego stowarzyszenia. 3. Międzynarodowe 
uregulowanie godzin pracy. 4. Czy jest wskazań ero, 
ażeby państwo miało ingerencję w unormowaniu 
czasu pracy? 5. Każdy kraj przy głosowania ma 
jeden głos. 6. Mówcy, którzy zechcą odczytać pi­
sane sprawozdania, mają trzydzieści minut, mówcy 
zwykle 15 minut czasu do wypowiedzenia swych 
zapatrywań. 7. Każdy z mówców w tym sairym 
iprzedmiocie tylko raz może przemawiać. 8 Każda 
narodowość, reprezentowana na kongresie, może dać 
memorjał o położeniu klas pracujących w swym 
kraju. 9. Oficjalnym językiem kongresu jest język 
francuski. 10. Mandaty mają być wystawione w 
języku francuskim lub angielskim. Rządy angielski 

francuski przyjęły ten program do zatwierdzają­
cej wiadomości.

Tl l e d e ń  U .  maja. Giełda zbożowa. Pszenica 7*58, 
ua jesień 7 7<j, owies 5 "79, żyto GT0, kukurudza 6'77.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
li:, a 11. maja 1883 i 

IIOTEL ŻORZA. K. Zadurowicz, z Rożnowa. P. 
T. Mazaraki,  z Ukrainy. S. Wasilewski, z Makuszowa. 
A. hr. Cetuer, z Podkainienia. A Garapicb, z Popowiee. 
A. lir. Olizarowa, % Wołynia. G. Menu od, S. Croix, G. 
Bittnar, z Weipert.

H OTEL EU R O PEJSK I. Hr. P. Scipio, z Krakowa. 
II. Morgenbesser, z C/.erniowiec. I. Jellacic, z Wiednia. 
O. Birubaum, z Wiednia. K. Zaleski, z Rosji.
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M u m i a .

W Paryżu wychodzi Dziennik braci Gon- 
c.ourt, znanych w literaturze francuskiej jako 
na,śladowe'',v Flauberta i pierwszych adeptów 
współczesnego naturalizmu. Świeżo wyszedł tom 
trzeci owego Dziennika. Znajduje się tam między 
iucemi i notatka, opisująca wrażenie autorów przy 
dobyciu rauniji egipskiej z opasujących ją płócien 
i powijaków. Notatkę tę wcale oryginalną dodaje­
my w przekładzie :

Jesteśmy w obszernej izbie nad egipskim od­
działem wystawy. Przez misternie rżnięte okna 
wpada do sali, w której jesteśmy, słońce i rzuca 
jasne smugi na skrzynie z mumiami i sarkofagi, 
opatrzone kartkami papieru, gdzie wypisane są 
egipskie nazwiska ze strony ojca i matki, jakie 
nosili ci umarli i umarłe. Na pułkach z białego 
drzewa stoją wysuszone głowy i czaszki, powią­
zane gałganami. Wśród czaszek wielka barw ro­

zmaitość : jedna ziĘP^a iak gryszpan, inne z tłu­
stym połyskiem i k gU ; dalej widzimy czaszki 
zczerniałe, ozdobione małemi listkami złota i 
olśniewająco białe jak kość słoniowa, patrzące 
wielkiemi jamami ocznenn. Wzrok nasz przebiega 
szybko po tych głowach z czołami w tył cofnię- 
teini, nagle jednak zatrzymuje się na czole na­
brzmiałem myślą i mądrością. Obok mędrca gło­
wa kobiety, kobiety pięknej niewątpliwie. Tam 
gdzie była twarz, ciała ani śladu, głowa jednak 
obwiązana bogatemi splotami włosów, zabarwio­
nych nieco karminem, jak wszystkie włosy, które 
tu widzimy, przyczem gruby, skruszony już do 
połowy warkocz, spływa aż na oczy.

Na poprzek stołu leży mumia, która ma wła­
śnie zostać rozpowitą. Zaczyna się długie bez 
końca odwijanie płótna, którein okręcona jest 
mumia. Jest-to kobieta, żyła przed dwoma tysią­
cami czterystu laty. Ta przerażająco odległa epoka 
istoty, której kształty powoli zaczynamy rozpozna­
wać i której sen odwieczny naruszymy za chwilę, 
budzi w nas oDok ciekawości, rzekłbym, jakieś 
uczucie czci re.igijnej dla tych zabytków histo­
rycznych, otaczających nas w około.

Wciąż, wciąż odwijają posługacze zwoje ca­
łunu, mimo to jednak nie widzimy, aby zwojów 
tych ubywało, nie czujemy, że tak powiem, zbli­
żania się ciała. Płótno odradzać się zdaje i nie 
mieć końca. Przez chwilę, dla pośpiechu i celem 
uniknięcia nieustannego przedzierania się powija­
ków, stawiają mumie na jej nogi, które uderzają 
o podłogę z głuchym łoskotem jak drewniane. 
Mumia wiruje teraz w rękach posługaczy z sza­
loną szbkością, zdaje się, że wyrabia piruetty, że 
puściła się w tany.

Kładą ją  zuowu i odwijają w dalszym ciągu. 
Na stole leżą już góry płótna, które nie jest bie­
lone i ma odcień szafranowy; ze stosów tych 
wydzielają się dziwne jakieś wonie, wonie ciepłe, 
aromatyczne, przesiąkłe pachnidłami i myrą po­
grzebową, zapachy starożytnego łoża śmierci.

Nareszcie pod powijakami zaczynają rysować 
się formy ludzkie. „Bertholot, Eobin, patrzcie, 
patrzcie, patrzcie !“ — woła Marriette i scyzory­
kiem wyjmuje z pod łopatki jakiś przedmiot, który 
jest zapewne maleńkim bukiecikiem, złożonym z 
kilku kwiatków i dawanym zazwyczaj przez Egipcja­
nina ukochanym do grobu.

Dobiegamy do kresu zwojów i za chwilę spo­
strzegamy kawałek ciała; ciało zczerniałe zupeł­
nie, co nieledwie przejmuje nas zdumieniem, bo 
każdy spodziewał się ujrzeć pod zachowanym tak 
wybornie całunem, obraz życia tryumfującego nad 
śmiercią, umarłego, który w dotychczasowym swym, 
długim śnie, nie uległ żadnej zmianie. Du Camp 
z gorączkowym pośpiechem zabiera sjh do poszu­
kiwań na głowie i szyi. Nagle w czarnej żywicy 
zgęszczonej, w dolnej części szyi przebłyskuje 
złoto. „Naszyjnik !“ — woła ktoś z naszego grona. 
Du Carap tymczasem wydobywa za pomocą noża 
z ciała, z ciała skrzepłego już na kamień , małą 
złotą tabliczkę, noszącą jakieś słowa, wypisane ca- 
lamusem. Następnie znajduje maleńki posążek 
Rorusa i wielkiego zielonego Ghrabąszeza. Mar­
riette , przypatrujący się bacznie złotej tabliczce, 
oznajmia, że jest to modlitwa tej kobiety o po­
łączenie z ciałem jej serca i wnętrzności w dniu 
ostatecznym.

Dłuta i nożyczki schodzą niżej wzdłuż tego 
suchego korpusu, obnażają spłaszczoną pierś i 
brzuch, które straciły swe kształty, a tu i owdzie 
mają czerwone plamy krwi skrzepłej; obnażają ra­

miona przylegające do ciała, tudzież rę ce , zakoń­
czone złoconemi paznogciami i stężałe w mimo­
wolnym ruchu Venus Medycyjskiej.

Po zerwaniu ostatniej powłoki spostrzegamy 
oko jakby powleczone szklistą emalją, źrenica bo­
wiem rozpłynęła się w białkówce. Oko to niby 
żyjące lecz cho re , przejmuje mimowolnym dre­
szczem , nos spłaszczył się , stracił swe kształty 
przy balsamowaniu, na wargach lśni znowu li­
stek złota, krótkie włosy wiją się na małej główce 
i zdaje się, jak gdyby były zwilżone przedśmiertnym 
potem.

Tak więc przed nami leżała rozciągnięta na 
stole ta kobieta żyjąca przed dwoma tysiącami 
czterystu laty, w pełnem świetle dziennem, wy­
stawiona na ciekawe, natrętne spojrzenie wszyst­
kich. Towarzysze nasi rozmawiali wesoło, śmiali 
się i palili. Biedny trapie, pochowano i spo­
wito cię tak starannie; czyż mogłeś przypusz­
czać , że świętokradzka ręka zamąci ci spokój 
odwieczny !... Zresztą nikt z obecnych nie zdawał 
się tego rozumieć, tylko my dwaj czuliśmy smute’: 
głęboki!

Ijwow, z Izby handlowej
dnia 11. maja 1883 r.

7.n aztuk« bez kuponu f i • •••.•_-• 
■\idej gslioyj. K arola L udw ika po h* <■] :

, lw ow sko-czerniow ierko-jaska po :N'.‘ v  
iw  oku hipotecznego galicyjskiego po :.’0 
ł**nku kredytow ego galicyjskiego no 200 zi

MAmtt  i u u v i 6  i a  10 0  i ł .  
B a n k i  h ip . galle. 5-proc. w. a . .
B a n k s  k ip . g a lic .6 -p r. w .*. w /Ioa . z 10pr. pr 
b a n k a  k rajow ego 4 i pół p roc . w. a. Io.v M i 
T o w arsy jtw o  k redy t, gal. 5 -p roc. w. a. . 
T o w arzy jtw o  k re d y t , gal, 4-proc. w. a.
T o w . k re d y t, g a l. 6-proc. w. a. okrajowi* 37 • 
T °w . k red y t, gallo . 4-proc. w. a . io« 4: « p r 
T ow . kredy»# gaj. 4 1 pól proc. **. a. ocr-s* 

k rertf* , galic. 4-proc. w. a . 5£ i.

I.futy d tn ine *a IOO r i .
0*1. Lak* kr. włość. 3°/„ w. a. w likwid. . 

m * * w n w n •
O blifił za 100 zł.

Indem nfzacyjne gałic. ó0,1* m. k.
K om unalne B anku k ra j. 5°', w. a. I, etn. . 
P o iyczka k raj. % r . 1873 6" 8 w. ». .
ło ś y c z k *  ,  # 1883 4> a%  w. m. .

I to m y .
® u t a  K r a k o w a ...............................................

■ 8U nlaław ow a . . . . .
^ . Monety.
D ukat holenderski . . . . . .
O u k ił e e w s U  .  ,  » , ,
Map jleocdcr
PcdtioperUt . . . . . . .
Kobei roflyJ,,U srebrny  .  .  ,  .  f

m ,  papierow y . . . .
tW  marek niem ieckich *

płacą
204 50 
213 — 
280 —

100 50 _
100 70 

100 70 

93 50

102 25 
99 50

89 75

5 86 
5 90 
9 9 ) 

10 33 
1 40 
1 04 

61 85

żą d a ją

208 — 
216 ć-0 
285 — 
216 —

98 90 
101 80
93 — 

101 82
95 — 

101 80 
92 -
94 50 
91 —

54 —
48 —

103 50 
101 —  

105 ~  
91 —

20 50 
35 50

5 96
6  —  

10 9 
10 43

1 50 
1 06 

62 4o

M urs giełdy wiedeńskiej.
W i e d e ń ,  dn ia  11 , m a ja  1888 r.
(godz. 1 m in. 45 po po łudn iu ).

A kcje alp e jsk ie  T ow arzystw a górn iczego  . «
„ w ęg ie rsk ie  banku  kredytow ego • «

B a;,ku ang lo -au strjack ieg o  .  * .
m U n ioiJm nku . . . .  ,
„ kolei K arola L ndw fka . . . .
,  koiei pó łnocnej . . . . » •
« kolei po łudn iow ej (L om bardy) • ,
„ T ram w aju  . . . . • • •
a kole i p a ń s t w o w e j ........................................
,  kolei L w ow sko-C zerniow leckleJ . ,
* kolei w ęgiersko-północno w schodniej

Loay kom unalne w iedeńsk ie . . . .  
A kcje T o w arzy s tw a  tu reck iego  z a rz ąd *  ty to n ia  
G alicy jsk ie  obligacje  in d e m n iiacy jn o  • 
A kcje kole i północuo-zaohodn. (1U.B. B lbotkal) 
Losy regu lac ji Cisy
A kcje B aukn  d la k ra j tw  k o ronnych  • ,
R en ta  w ęg ie rska  iło ta  4 -p re« ....................................
A kcje B a n k re re tn u  . • .  • •
R osyjski ru b e l p a p i e r o w y .......................................
i e u t a  w ęg ie rska p ap le rew *  .  •  •  «
A kcje k red y to w e . . . » • « •  
A kcje kole i K a re la  Ł a J w B i  • •  •  •
A kcje  kole i półuinlew ^Ą  . . .  .  .
N a y c le e n d e ry . .  • • • < » .

B e r l i n ,  d n ia  11. m a ja  1888 r.
(godz. 1 m in . 45 po p i.łudn iu ).

ao sy jsk i rubel papierow y • •  • # .
Akcje austrjackie kredytowo .  • • • •
Akcjo kolei K arola L u d w ik a . • •  .  ,
A astrjackle banknoty . • • ,
A keje kolei południowej (Lom bardy) .  * ,
Bosy jaka p o tyczka w eohodnia • • ,

dziaiej- z dnia 
Bze poprzed ,

29 40 
279 — 
105 50 
201 75 
205 50 
250 — j

' -  I

29 30 
281 50 
107 — 
203 25 
203 25 
250 50 

77 50
176 — 
234 25 
214 25 
155 — 
133 25 
102 25 
102 25 
163 75 
126 — 
213 25 

97 — 
88 75 
a 04 

121 50 
278 —

10 03

m. 1 68 
141 —

83 60 
160 60 

35 60 
50 10

231 75 
215 — 

[ 156 — 
; 133 25 
! 100 60 
! 102 50 

165 —

214 75 
97 50 
89 50 

1 05 
121 50 
281 50

10 03

m .  1 68 
142 —

83 — 
160 60 

36 75 
50 20

Pociągi kolejowe
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

Od 29 . Październik 1881.
Do Lwowa przychodzą:

P ociąg
p osp ie ­

szny

P ociąg
osobo­

w y

P oci^p
m ięsza-

ny
P ociąg

lokalny

Z K rak o w a . . . . .  
Z P odw ołoczysk  . . . .  
Z P odw ołoczysk  na P o dzam cse  
Z C ze rn io w iec  . . . .  
Z O hyrow a, S try ja , S tan isław o­

w a, H u sia ty n a  i Ławoczneg© 
Z C hyrow a, S try ja  
Z C byrow a, S tan isław ow a , 

S try ja  i I lu s ia ty n a  
Z B e łżca  [Tom aszow a]

5 * 5 0

10 * 1 0

w a r
8 *05

3-8P

4-36
8-59

1 *35

y
B

11*35
3*50
8*19
8-30

4-22

7  0

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rak o w a . . . .  
D o P odw ołoczysk  . .
Do P odw ołoczysk  z P odzam cza  
D o C zern io w iec  • •
D o O hyrow a, S try ja , S tan is ła ­

w ow a, B uczacza  i H u sia ty n a  
Do S try ja , C h y ro w a .
Do S try ja  i Ł aw o czn eg o  .
D e B ełżca  [T om aszow a] . ,

1 0 4 4
6-10
6-22
6*20

4 1 0
A 0*»5
10*55
11*06

11*47
8*04

6*30

y
p

4*50
12*38
1-08

12*22

9*16

8*10

Pizyeh. do Stanisławowa:
Z e L w o w a ....................................... 9*3-1 0 35 *4o 5 2 0

Odch. ze Stanisławowa: *P
Do L w o w a ........................................ 6 36 9’35 •atz> 9*20

U W A G A : G odziny  oznaczone g rubym i liczbam i, o zn acza ją  porę 
n o co ą  od godziny  S-tej w ieczór de 5 -tej i m. 59 rano.

C e n y  z b o ż a
z dnia 11. maja 1888 r.

Lwów Tarnopol Podwo-
łoczyska

Czer-
niowee

T*szeii ica 6 1>— 6-75 6-10-0-70 6-------6-70 6-20—6-83
Żyto 4 26 -4-75 4-40—4-80 4------4-35.4 30-4-80
Jęczmień 3-75 - 6  — 4------ 5 - - 3-65-4-65 4-20—5-30
Owies 4-15-4-75 4-30—4-70 3-75—4-35 3-60—3-90
Groch 5"— 10- — 4 — —9'— 6------ 9 75 4 -4 0 -9  -
Wyka 4 50 -5-— 4 30 -4-75 4-------4-70 4-10—4-80
Rzepak 3-50 16-— 9 — 10-— 9-------9-75 9-— 10-—
Luiauka —•___ ■__ __■____• „ _•____ •__ —•______
Koniez czer. 1 8 --3 8  — 1 7 —36 — 16 -3 5  — 18-—34 —
Kouicz. biała 20 —30 — 30 —36-— 3 )•—36-— 3 3 —46"—
Koniez. szw. 3 0 - 3 6  — 30 -  35— 28 - 3 5 - — _ • --------■ _

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 50 kilo loeo Lwów, złr. 15 do 55’— 

— bez odbiorcy.
Okowita za 10.001 liter pret. looo Lwów złr. 24’50 do 

2 5 —.
Tylko w nasionach większy ruch handlowy. Tymotka 

poszukiwana.

TEATR HR. SKARBKA.

B  z i  ś ;

Błazen królewski
( D e r  H o f n a r r )

operetka w 3-eh aktach H. W ittmanna i J. Bauera. 
Muzyka Adolfa Mullera (młodszego).

O S O B Y :
Filip  Rudy, król Nawarry .
Juliusz, jego synowiec . .
Hrabina Koryzanda de Pom- 

pignan . . . .
Felisa d’ Amores . . . .
Iwona, dziewczyna Baskijska 
Carillon, błazen . . . .
Fronotarjusz ) . . .
Legat ) . króla Fil ipa
Kanclerz ) ..........................
Hrabia Rivarol, wódz czerwo­

nych hufców . . . .
Arehibald di Zornoza, rycerz
W a c h m i s t r z ..........................
R o t m i s t r z .............................. p. Nowiński
Antoni,  ogrodnik p. Pietraszewski
Egidjusz, klucznik p. Chudkowski
Blanka ) siostrzenice . . . pni Miehlewiez
Joanna ) hrabiny . . . pna Wilkus

Siostrzenice hrabiny, damy, wojsko, markietanki, wieśniacy 
wieśniaczki, lud. Rzecz dzieje się na początku XVI. stulecia

p. Gasiński 
p. Laskowski

pni Kaspro wieżowa 
pni Radwan 
pni Zimajer 
p. Zboiński 
p. Senowski 
p. Fedyezkowski 
p. Koncewicz

p. Myszkowski 
p. Skalski 
p. Struźewski

F p r z ę ż a  c a ł k o w i t e  ln l»  c z ę ś c i  
l y # l i ż e ,  s i o d ł a ,  u z d y .  (tu r  y ,  o r a z  
w s z e l k i e  r  h o t y  r y m a r s k i e  i 

g a l a n t e r y j n e
poleca

Karol Eibich
Lwów, plac Bernardyński 1 ,17

dla ks. Bukowiny komisowy m. Czerniowce 
Kuciumare 1. 27. 2309

H k A D E L

m m i  i n im
lana Riedla

WE LWOWIE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b u

Koszule salonowe
pi złr. 1‘60, 2, 2'25, 2’50 i 3. 

K o i z n l e  z jednym, dwoma i trzema 
guzikami w przodzie złr 2-50. 

K o s z u l e  z pikowemi przoitami, białe 
we złr. 2 50 i 2'7ó.i koioro

K o s z u l e  n o c n e  po złr. 1-75, 2, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
złr. 2 40, 2 60 i 3.

K i L E N B W
po złr. 1, l-2i, 1-30, 1-65, FSO. 

K O Ł N IE R Z E  tuzin po zł. 2-40 i 2'SO. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4 80. 
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2'40.

K R A W A T Y
w  n a jw ię k s z y m  w y b o rze . 
Zamówienia z prowincji wykonują 

lię najstaranniej.

Sól t p l o w a  h t  bydlęca
w kawałkach i mielona

U  2347

J ó z e fa  W e i s s a
we Lwowie, plac Gołuchowski lic/.ba 12.

Premjowaue na wystawach 
światowych: w Londynie 
1867, i r a r y i u  1867, w Wie­
dniu 1873, w Paryżu 1878.

Fortepiany na raty
dla Wiednia i dla prowincji koncertowe, 
salonowe i krótkie  jak również pianina 
z fabryki la cały świat znanej firmy eks­
portowej Gottfr. Cramer, Wilh. Mayer we 
Wiedniu, po 380, ino, 450, 500, 550, 600, 
650 zł. Fortepiany innych firm 280—350 zł. 
C ia v ie r -V e rsc h le is s  u . L e ih - A n s ta l t  
v. A . T h ie r f e ld e r , n i c n , V II.

B u r g g a s s e  71. 655

Folwark Kniażę
ma na sprzedaż 6 krów rasy schwitzkicj 

z powodu ujednostajnienia obory.
Żyto Świętojańskie, które zasiane z począt­
kiem lipca kosi się późnej jesieni na paszę 
a na rok Eastępny aaje obfity i piękny 
zbiór ziarna, 6 złr. za 100 kilo loeo Kniażę 

hez worka.
Hreczkę do siewu nader cenioną przez 
krnpiarzy 8 złr. luO kilo loco Kniażę bez 

worka.
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr 

Kniażę, poczta w miejscu. 2364

JA W O B Z E na Szlgzkn anstr. (Emsiorf)
Zakład bydropa' czny i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Sezon 
od 1. Maja do 3 u Września. Lekarz docent D r .  S m o l e ń s k i .  
Poczta, telegraf, stacja kolei żelaznej. Wyjaśnienia i broszury prze­

syła Inspekcja Zakładu 667

O O O C H K M O O O O O O ł i
ŻEG IESTÓ W

Zakład

Na podstawie zanlania,
| Mkle powiada nam k o tw iczn y  P a in -  
I S ip o l l e r  od k t  20, ośmielamy się 

z n e a t f  aini«)flz6m do próby i tych, 
I Mbhw ja  s nri znąją tego znakomi- 
[ i y  1 olnhhiiego środka domowego. 
[Im jiB Ś  t» żaden  śro d ek  ta jem ny , 
| «  tyłfa) żaMłe realny, umiejętnie ze- 

etawhmy psepamt zasługujący na to 
♦ ed e , aby go polecano wBzyeUmn 
jterpiącym na reamatyzm lub pedagrą, 

i śrrnM  efauneday przeciwko po- 
KQin ałabościem. — Jak bardzo 

[ t e  śsdek  aasłtage na z u p e ł n e  
I nau^aule mgleplm udowodni ta oko- 
łeanedĄ że wteia îeluryeh prseprdbe- 
ienws.1 y wszystkie pompatycznie anon- 

memaae leki. przecież w keńou pewró- 
411 t a  wypróbowanego Pain-Expetteru; 
aBMsdem preekonali się oni przez po- 

■aśe, że tak-dolegliwości reuma- 
. .  ae n.B. darcie, łamauie itd., jak otóż 
M O aeww, głowy, krzyżów, Macie w 
feofcl *4. na j p rędze j  uśmierzyć się 
dają sapemocą aacierad Padn-Bxpel- 
kŃan. Uadarkewana cena 40 ct. 
«  o t, a wzgl. 1.20 zł., czyni go do- 

.stępajm  i <Qa niezamożnych, a liczne 
. mrwtąćiiwe wyleozonia służą rękojmią, 

I t a  mę me wyda pieniędzy na dńmo. 
bowoż shoedz się należy naśia- 

dowańi uważać za prawdziwy jedynie 
~  ^peiłer ze znakiem kotwicy. 

s-Amtać prawie we wszystkich 
a^ów ny  skład znajduje się 

w a p t ś o e  p e d  Z ł * -  
 r n  Łwaaa.

ADOLF SILBERSTEIN
przedtem Neuhófer 

O P T Y K  i S C I I A M K
w e L w o w i -  u lica  K a ro lu  L u d w i k a  1.9

r ó g  u l i c y  S y k s t u s k i o j 
polecn

w najw iększym  w yborze
i po najtańszych c e n a c h :

O k u l a r y  i  c w i k i e r y
7. unjlepszeini szkłami, Cristal dc roene, 

w najro/.ii aitszycli oprawach.

L O R N E T K I
ręczne dla pań, rogowo, szyliikretowo, z 
perłowej masy, słoniowej kości, srebrne 

i złote.
N O W O Ś Ć !

L O R N E T K I  S T E F A N  JM
: długieini lączknmi.

B  I  n  O  K  I s  K
^lornetki t e a t r a l n e )

w oprawie s/.ylfikrclowej, ze sieniowej 
knśei, perławej masy i sforą oprawne, 
<> 11 ii:i,ine\\e, całkiem lekkie. bint.lU e w o j-  

s / w h  e, d la  tu ry n tó  /• efc.
»  O W O Ś  C ! 

KIESZONKO * E UiNOKLE POLOWE
pud nazwą L i l i p u t .  

N O W O Ś C I  'ta®.
j B » l i ‘ k o w i < i »  d w i i o c z n y

(Doppel Feiurohr)
t ia  b a r d z o  w i e l k ą  o d l e g ł o ś ć

ualekowiiize, barometry metalowe i r t ę ­
ciowe. termometry lekarskie, pokojowa, 
kąpielowe do okien, oranżerji, du bruwa- 
iiiw i norzulń, Ałkobolom-iry, sacboro- 
a.elry, WAGI do wn iki, ługu, cukru, un­
ity itd. Mikroskopy ILliPY, Śzkla powię 
kszające. Kompasy, Zegary słoneczne, Me- 
i i unui ) ,  maunmeiry i wudoskazy, Ma­
szynki elektryczne ze stałym i przerwa- 
| nym prądem.

i i a j w i ę k s z y  w y b ó r :

jinsifumentów niwelacyjnych
lat niwelacyjnych, busol leśnych, kątomie- 

jrzy, libel wodnych, pionów, taśm mierni­
czych, rajscajgow, calówek, Wszelkie przy­
pory do uzv.ónków elektrycznych i te le fo­
nów, oraz urządzanie tychże we Lwowit 

i na prow ncji.
Napran y uptj  c/.iie, iiistriiiuiżilttjw llie- 

clianicznjcli i fizykalnych, wykonują się 
jak najstaranniej i w najkrótszym czasie.

Zlecenia z prowincji załatwiam po- 
zetą odwrotną. 2344

T R A W A  M IODOW A
( Holcus lanatus) 2252

uasienie świeże i pewne na grunta suche 
lub mukre zupełnie liche, na pastwiska 
wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
lat. J e d e n  k o r z e c  wraz z workiem 
kosztuje 4  z ł r .  przy zakupnie naraz 
1 0  k o r c y  dodaje się korzec bezpłatnie. 
Zamówienia uskutecznia J . B n l s i e w i c z  

skład nasion w  B o c h n i .

Agencja klasyczna Pani Zaleskiej w Paryżu
1 1 ,  r u e  B r o c h a u t - B a t i g n o l l e s

dostarcza tauczycielek Francuzek i Angielek z dyplomami, guwernantek 
i piastunek do dzieci. Przyjtnuie panie i panienki na uaul ę i mieszkanie. 
Ręczy za wydoskonalenie się w języku francuskim w przeciągu t> mie­

sięcy najdalej.

| Galicyjski Bank kredyt

Puszki do transportowania 

M L E K A ,
hermetycznie zamykane (patentowane)
objętości 1, 3,
sztuka zł. 1'70, 2 —, 2'39, 3-80, 3-—, 4-— , 

10, 15, 20, 25, 30 litrów
5. , t>'—, 7'—, 8'—, 8'75.

Maszynki do plombowania po zł. 7 50. 
Plomby ołowiane 100 sztuk et. 33.
Skopce pobielane sztuka zł. 1-30 i 1-60.
1 metr kwadratowy siatki drucianej do 

cedzenia mleka zł. 6 -50

polcea 2315

Antoni Halski,
HANDEL ŻELAZNY

I .w ó w , p l a c  M a r j a c k i .  1. 9 .

3T  Niema fięcej M n  zetów 1
i przy użyciu sławnej na świat cały i 
[prawdziwej c. k. nadwornego dentysty!

Tlii DniUlU Anaterynowej 
U l. rUujld wody do ust
jako piezerwafywy przeciw wszelkim 
chorobom zębów i ust, jako uznanej 
wody du płukania w chronicznych bo­
lach gardła i niezbędnej przy używaniu 
wód mineralnych, kto:a w połączeniu z
pap D r . P o p p a  p r o s z k ie m  <lo 

z ę b ó w  lu b  p a s t ą  <U> z ę l ió w
zawsze zęby zdrowe i pięknu utiz - 
mu je.

Bm~ 4>r. P o p p a  p lo m b n  <lo 
z ę b ó w ,  do v>.ypciuiania samemu 
zębów dziurawych.

Mr Wr. P o p p a  m y d ło  z i o ł o w e
pr/eciw wyrzutom skórnym każdego 

i  rodzaju i doskonałe do kąpieli.
|  C e n y :  A u a t e r y u o w a  w o d a
|  d o  u s t  5r et., 1 złr., 1 złr. 40 ct.
|  A u a t e r y u o w a  p a s t a  d o  z ę b ó w  
I w puszkach 1 złr. 22 ct. A r o in a t y -  
’f c z h h  p a s t a  d o  z ę b ó w  po 3ó ct.
|  P r o s z e k  d o  z ę b ó w  fi3 ct. P ł o n i ­
li tu i d o  z ę b ó w  1 złr. M y d ło  z io -  „ 
S f o w e  30 ct. £a u
i  B**~ O strze g a  sit} w y r a ź n ie  p r z e d  |  
l  za k u p tiem . f a łs z o w a n e j  v o a y  i 
f a n a te r y n o w e j  d o  u s t,  k tó r a  
t  w e d łu g  a n a l iz y  z a w ie r a  n a jw it}-  
S ce) z a r o w iu  s z k o d liw y c h  s k ła ­

d n ik ó w .
S k ła d  g ł ó w u y :

i W i t d e ń ,  m ia s to ,  B o g u e i g a s s e  2.

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k ic h  
[ a p t e k a c h
| perfum.

4 1 Asygnaty kasowe m
z 30 dniowem wypowiedzeniem.

15°o Asygnaty kasowe
z 90 aniowem wypowiedzeniem.

I D ^ j r e l s c j a , -U  2235

droguerjach i składach 
2;41

STACJA K O LEI: 
M uszyna - Kryn ica

z Krakowa 8 godz
„ Lwowa 12 „
„ Buda-Pesztu 13 „

A P T E K A ,  
P o c z t a ,  Te legraf,

S ą d  p o w i a t o w y .  
NOTARJAT 

w m i e j s c u .

c. k. Zakład zdrojowo-kąpielowy.
Nader obfita i s ilna  „szcza w a  a lk a liczn o  - £ elazista.<c

G łó w n ie j s z e  Ś r o d k i  l e c z n i c z e  s ą  :
Kąpiele mineralne, ogrzewane metodą Schwarza w budynku o 73 ga­

binetach, kąpiele borowinowe w osobnym budynku o 27 gabinetach, kąpiele 
gazowe przy głównym zdroju, metodyczne picie wód z licznych źródeł 
mineralnych o różnym składzie chemicznym. Doskonała żętyczarnia nowa 
kefirnia, kilka mleczarń, nowy wzorowy Zakład giirinastyozuy, park wielki 
z wygodnemi spacerami.

Ku w ygodzie i ro zryw ce  gości s łu żą  p rzesz ło  I.IOO 
pokoi, z eałkowitem umeblowaniem, w przeważnej części z piecami, liczne 
restauracje, cukiernie, eatr przez cały sezon, czytelnia gazet, dwie wypo­
życzalnie książek, tygodnik kąpielowy „Kiynica", fortepjauy, orkiestra zdro­
jowa, fet oj raf, liczne i lóżnorodne sklepy, modniarki, różni rękodzielnicy.

W domu „pod Z am kiem 11 są  do w ynajęcia pokoje 
tylko na p rzec iąg  24 godzin.

Fó łączen ie  bezpośrednie ko leją  tran sw ersa ln ą  do stacji 
Muszyna-Kryniea.

W m aju, czerw cu  i w rześn iu  ceny pomieszkali skarbowych, 
jako też wszystkich rodza i kąpieli o n iższe.

Prócz stale przez cały sezon ordynującego lek rza rządowego, 
Dr. Kopffa, praktykują 7 lekarzy.

Frekwencja roczna wynosi wyżej 4 000 osób.

W  ju r n y m  Z a k ł a d z i e  z n a j d u j e  s i ę :

c. k Zakład wodoleczniczy,
pod kierunkiem gpec-jalist) Dra E b e r s  a.

Sezon otwarty od 15. m a ja  do 30. w r z e ś n i a .

Na żądanie udziel* wyjaśnień c. k. Za:zad zdrojowy w Krynicy.

zdrój owo - klimatyczny, żętyczny 
i kumysowy

położony w uroczej górzystej dolinie li tylko ku południowy 
odznaczający się niezwykle czystem górskiem powietrzem, zdrój 
najsilniejszej szczawy źelazistej zalecany przez ua^znakonutszych 

lekarzy krajowych i zagranicznych.
Zakład posiada blizko 300 uie drog.ch i porządnie urządzo­

nych mieszkań z uroczym widokiem na dohnę Popradu, dwie 
pierwszorzędne restauracje, dwie piękue sale balowe w Domu 
zdrojowym i Hotelu, kryty chodnik, czytelnię czasopism, biblio­
tekę, muzykę miejscową, zebrania tygodniowe, wycieczki w urocze 
okolice.

Od roku zeszłego służą do użytku puhjicznego

N  j w c  łazi enki 2360
z wielkim komfortem według zasad w-półczesnej balneoteehniki 
urządzone, kąpiele mineralno - gazowe silmejsze niż w innych 
pokrewnych zakładach krajowych i zagranicznych według ulepsze- 
nej metody Schwarza, kąpiele borowinowe, znakomite i nadzwy­
czaj skuteczne kąpiele w Popradzie równające się kąpielom 
morskim.

Pora zdrojowa trwa od I. Czerwca do końca Września.
W Czerwcu i W rześniu mieszkania taniej o jedną trzecią. 

Lekarz ordynujący Dr. Kazimierz Zgórskl. Stacja kolei Tarnowskor 
Leluchowskie] (przystanek) poczta i telegraf w Zakładzie.

Bliższych wyjaśnień udziela, zamówienia na wody i miesza 
kania przyjmujp, oraz wszelkie int- re-a Zakładu załatwia Zarząd

Wyciąg z głównego cennika

MAGAZYNU FABRYCZNEGO PŁÓCIEN
stołowej bielizny i gotowej bielizny damskiej, męzkiej

i dziecinnej

IŁ B EY S S A  i
we Lwowie, ulica K a ro la  Ludw ika  1.1.

Bielizna damska:
B o s zu le  d a m s k ie ,  dzienne, z najlepszego chiffonu, suto haftem ubierane, 

po zł I .—, 120, 1-50, 1-85, 2'— i wyżej.
K o s z u le  d a m s k ie ,  dzienne, z najlepszego płótna po zł. 2"—, 2 50, 2'8C,

3 50 i wyżej.
K o szu le  d a m s k ie ,  noune, z najlepszego chiffonu po zł. l -85, 2’—, 2'50, 

i wyżej.
K o s z u le  d a m s k ie ,  nocne, z najlepszego płótna, zł. 3 ' - ,  3'50, 4'—, 450 

i wyżej.
K a f ta n ik i  d a m s k ie ,  suto haftem ubierane zł. 1.—, 1'20, 1.40, 1 85, 2-—

i wyżej.
M a jtk i  d a m s k ie ,  suto haftem ubierane zł. 1-—, -40, 1-75 i wyżej. 
S p ó d n ic e  k o s tiu m o w e  z haftem zł. 1-—, 1’50, 1'6'5, 2 '— i wyżej. 
S p ó d n ic e  k o lo ro w e  letnie (Halki) od zł. I —.

Biel-.zna męzka:
K o s zu le  sa lo n o w e ,  z najlepszego chiffonu, po zł. I -—, 1 50, 1 65, 1 85, 

2 '— i wyżej.
K o s zu le  s a lo n o w e ,  z najlepsz. płótna, po zł. 3-—, 3'50, 4'— i wyżej. 
K o s z u le  n ocn e , bardzo długie, z najlepszego chiffonu zł. ]-65.
K o s z u le  n o cn e ,  ozdobne na wzór ukraińskich zł. 2*50.
K a le s o n y  z bardzo dobrego materjału „C o e p e r “ 95 et.
K a le s o n y  z najlepszego materjału „ S p o r t " ,  zł. 125, 1'30, 1'45‘
J tjle p sze  m a n k ie t y  męzkie, potrójne, tuzin zł 2'70. para 25 et. 
K a jle p s z e  m a n k ie ty  męzkie, petzwórne, tuzin zł. 4-—, para 35 et. 
t ia j le p s z e  k o łn ie r z e  męzkie, potrójne, tuzin zł. 1 50, poczwórne, tuzin 

zł. 2‘50, sztuka 21 ct.
Najlepsze czysto lniane, białe c h u s tk i d o  n o sa .  tuz. zł. 2"40, 2-75, 3'20,

3 50, v — • i wyżej.
Nąjlepsze ezysto-lniane, z kolor, szlakiem c h u s tk i  d o  tio sa ,  tuzin zł. 2.40, 

2’60, 3-— i wyżej.
Wielk. wybór n >raw atek je d w a b n y c h  od 25 et.
P o ń c zo c h y , s k a r p e tk i ,  p o ń c z o s z k i d z ie c in n e , k a f ta n i k i  w e łn ia n e  

i t. p. wyroby w największym wyborze p c  c e u a c h  f a l i r y C Z M  t e t  ł 
S p ó d n ic e  f la n e lo w e , w e łn ia n e  i  b a r c h a n o w e  w największ- wyborze.

S M  gotowej bielizny dla panienek; i  cliłopciiw jfl lat 2— 16.
Kom pletne %vyprawy ślubne gotowe na składzie.

Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniają się odwrotną 
pocztą, bez doliczenia kosztów opakowania. |
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Drobne ogłoszenia.
Do n i e s i en i a  rozmai te.

po 1 '/ cHR»a od wyrazu.
I Z o n s o r c j u m  ziiwją/ane w celu zabu- 
IV dowania kilkunastu " parcel w komple­
ksie Wgo Emila Berfemilian; Brajera, 
przy ulicach Brajerowskioj, Podlewskiego, 
Szopena, Moniuszki we Lwowie, przyjmuje 
zgłoszenia na zakupno p o j e d y n c z y c h  grun­
tów, wykonuje projekty, plany, kosztorysy 
i udziela bliższych informacji. Listy 
odbiera : Zarząd realności Emila Bertemi- 
liana Brajera we Lwowie. 668

I ^ a n d y d a t  n o t a r j a ln y ,  substytut 
IV rutynowany w sprawach spornych, po­
szukuje umieszczenia. Wiadomość u no- 
tarjusza w Głogowie. 682

O s o b y  m a j ą c e  j a k i e k o l w i e k  
w ia d o m o ś c i  o młodej osobie 

umieszczonej przymusowo w jednym z tu ­
tejszych klasztorów zechcą się bezzwło­
cznie zgłosić do adwokata dr. Szymona 
Flasclmera, Lwów, cl. Kołątaja 1. 10.

D i l e t y  wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
D  plany, etykiety kupieckie i t. p. wy­
konuje po niskich cenach Zakład arty- 
styezno-litograficzny Antoniego Przyszlaka 
we Lwowie, prry ulicy Kopernika 1. 9.

Dw a  w y n a l a z k i  n a d z w y c z a j  w a ­
ż n e .  d o t y c h c z a s  w  A u s t r i i  

n i e z n a n e ,  w e. k. armji wypróbowane 
i za doskonałe uznane, na które wyna­
lazca uzyskał c. k. patenta, są tego rodza­
ju, bez których nietylko zamożni, ale na­
wet najbiedniejszy wyrobnik obejść się 
nie może. Właściciel tych ma już fabry­
kę, do wyrabiania tych wynalazków urzą­
dzoną, jednakowoż z powodu starości j 
schorzałości pragnie uczciwego spólnika 
z 5 do G tysięcy złr., lu b  te ż  j ą  w r a z  
z  p a te n ta m i  sp r z e d a ć .  Wiadomość 
pod W. K. w Administracji „Kurjera 
Lwowskiego". 681

W Korczynie, uroczem miejscu ką- 
pielowem obok Skolego jest parte 

rdwy dworek o 4 pokojach z przynależy 
tośeiami i sadem do sprzedania, ewentu­
alnie na tegoroczny sezon do wynajęcia. 
Ogłosić się. należy u pani Szamotowej, 
rynek, w kamienicy jurni Uziembłowej, 
III. piętro lub listownie u pana Szamoty 
w Korczynie.

Os o h a  m ł o d a ,  biegła w języku poi 
skirn i niemieckim, oraz obznajomiona 

z zajęciem kupieekiom i kasowośeią, po­
szukuje odpowiedniej posady we Lwowie. 
Kaucja na żądanie Zgłoszenia pisemne 
pod dewizą: „X. Y.“ do Administracji 
„Dziennika Polskiego."

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

W yśm ienitą
Majową

polecają

i WOP
przedtem 222:

F .  W . K r ó lik o w s k i
we Lwowie 

P la c  M a r ja c k i l. 7.

K ANTO R W Y M IA N Y 2228

L.. Marek;
Lwów, Rynek liczb a  9,

W  P r z e m y ś l a  n a d  S a n e m  jest 
pomieszkanie na ezas letni dlajednej 

lub dwóch osób, z wiktem po 25 złr. mie­
sięcznie od osoby. Adres: Jedliński, dru­
karnia ruska w Przomyślu. 680

etnie pom ieszkanie na Wulee 
i  1. 3, 4 poKoje, weranda, kuchnia. 678

b a lk o n ,
ulica Kra-2  0  J  O  p o k o i ,

8 YSTą O  I. piętro,
szewskiego 23.

Ul i c a  A k a d e m ic k a  1. 3 3  w kwie­
tniu będą do wynajęcia: 6 pokoi ze 

stajnią wozownią, na pierwszem piętrze.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  2237

FORTEPIANÓW, PIANIN i ORGAHOW.
Wyłączne zastępstwo B o s e n d o r f e r a  i 
H e i z i nana .  Gwarancja na lat 10. 
Sprzedaż także na raty miesięczne po 15 złr.

Największa Wypożyczalnia.
Pierwsza konees. S z k o ł a  M u z y c z n a .
flanka gry na fortepianie w III. oddzia­
łach od początków do w ydoB konaler a. 
Nauka śpiewa solowego. Prospekt w szkole.

Poczta
w Galicji zachodniej 2 mile od 
kolei jest z powodu osobistych 

stosunków do zamiany.
Szczegółów udzieli poczta 

G rę b ó w . 2355

T Y L K O  K I E E K S P L O D C K C A  N A F T A .

500 Marek w złocie
jeżeliby C r e m e  G r o l ic h  nieusunęla 
nieczystości skóry, iakoto : piegów, plam 
wątrobianyck, opaleń słonecznych czerwo­
ność nosa i naskórka i t. p. i nie utrzy­
mała eery młodzieńczo świeżej i lśniąco 
białej. Żadne oszustwo! Cena 60 et. 
Skład główny: J .  G r o l ic h ,  B r i in n  
(Morawa). We Lwowie : u Z. Beckera ; 
w Krakowie: u W. Redyka; w Rzeszo­
wie : u J .  Scheittera i Spółki. 6l'9

cd

*=»!>co

R , D I T M A B
■ w e  L w o w i e 2240

GŁÓWNY SKŁAD
GALICYJSKIEJ NAFTY NIEZAPALNEJ.

W y łą c z n a  s p r z e d a ż p e t r o l u  n ie w y b u -

iH

,11. D l t m a r a  
c h o w e g o ”

litr  nafty salonowej podwójnie rafinowanej . . . .  24 et.
„ gospodarskiej „ „ . . . .  22 n
„ „R. Ditmara niewybuehowej" . . . . 33 „

Przy jednorazowym zakupnie lub przy przedpłatach na częściowy odbior
przy 10 li trach 2 centy na litrze

„ beezsach ważących koło 140 kilo, stosowny rabat.
K -  Bezpłatna odstaw a do domu od 5 litrów  zaczą w szy  

we w łasnym  wozie,

£ 2.

£ 2 .

J A K O B A  8 T R O H
we Lwowie, ulica Hetmańska l. 6, w własnym domu

p o leca  się  do zaknpna i  sprzedaży w szystk ich  
p ap ierów  pań stw ow ych  lis tó w  zastaw n ych  i  in n y ch  

efek tów  pod nader korzystniejszemi warunkami
Tamże można także wszelakie losy i promesy do wszystkich ciągnień 

najtaniej dostać.
Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną pocztą. i
Franciszek Titl

skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych

w Bernie (Morawa) Grosser Platz Nr. w . 2271

Poleca swój najlepiej dobrany skład na każdą porę roku, jako 
też sukna na całe wyprawy i kostiumy liberyjne tak dla służby 
państwa, jako też dla urzędów lasowych, straży ogniowych i t. d.

W zory bezpłatnie. — Założony w roku 1842.

I FI 60 K.
NJDELKO

1 FI 60 K.
PUDEŁKO

ZADYSZENIE, KATAR, KASZEL NERWOWY
Ulga natychmiastowa. Wyleczone srsea

PAPIER I RURKI GICQUEL
Aptekarza le) klasy, 4, m e  Belaroche w Paryżu

Jedyne środki anti-astonałycztktóre otrzymały nadgrodę na Wystawie
powszechnej w Paryżu 1878

we Lwowie apt. P. Mikolascha, Beisera ; w Stanisławowie apt. Alb.
Amirowieza.

=3es

| g r  T E L E F O N U  N r . 3 3 6 . I

Za rogatką Gródecką,
2 kim. od miasta, koło lasku Biłohorszczy 
rzy szosie, 'w nowo wyrestauronanym 

piętrowym domu

s ą  n a  la t o  ln b  s t a le
w parterze i na 1-szem piętrze mieszka­
nia o 2 lub 3 pokojach z kuchniami i 
przynaieżytośeiami zaraz do wynajęcia- 
Kąpiele tus-owe, ogród spacerowy, mleko 
prosto od krowy, na miejscu. Bliższa wia- 
domuść: Nr- 2, plae Strzelecki, parter, 
u Józ. Poturby. 2341

(Przez centr. biuro ogłoszeń).

bardzo skuteczny we wszystkich słabo­
ściach uszów, do wyleczenia osłabio­
nego i odzyskania straconego słuchu.

Dostać można po cenie 50 ct. za 
flaszkę, prawdziwy tylko u Ju liu sza  
B ittn era  aptekarza w Cłlogenitz,
Niższa Austrja. 2io4 c

Składy we Lwowie: u Piotra Mi­
kolascha, apt.; Zygm. Ruekora, apt.

J ____________________ ________________________

Seigla pigułki przeczyszczające.
Najlepszy Sro|g przeciw zatkaniu i z .M żenia; wątroby,

Nie osłabiają one — jak  wiele inuych lekarstw, — stanu pacjenta — zaczem 
on sit- lepiej poczuje. Działanie ich, jakkolwiek łagodne, jest zupełncm i bez następstw 
nie irzyjeLunyeh, jako to: nudności, urezenia w brzuchu i t. d. Seigla pigułki prze- 
ezyszające są najlepszym środkiem omowym, jaki kiedy wyna ezionym został. Czyszczą 
one jelita z wszekieh drażniących snbstancyj i pozostawiają je w zdrowym stanie. 
Najlepszy z istniejących środków przeciw zepsuciu naszego życia. Niestrawności 
i zatwardzenia wątroby. Pigułki te są środkiem zaradczym przeciw febrze i wszelkim 
rodzajom chorób, usuwając, z jel it wszelkie trujące p :crwiast :i. Działają one szybko 
a jednak przyjemnie, niesprawiająe nigdzie boleści. Przy ostrym katarze t gdy się 
jest zagrożonym febrą i usuwa bole w głowie, w krzyżach lub muskułayh, usuwają 
Seigla pigułki przeczyszczające katar i gorączkę. Sżkodliwo materjc w żołądku spo­
ił odowują obłożenie języka ze smakiem słonym. Kilka dawek pigułek Seigla oczy­
szczają żołądek, usuwają zły smak i przywracają napowrót apetyt ; w ślad zatem 
powraca i zdrowie. Napoły strawione pokarmy sprowadzają odbijanie, nudności 
i bieguukę. Jeźli je lita  oczyszczą się z tych nieczystości, zapomoeą Seigla pigułek 
przeczyszczających, znikają owe nieprzyjemności i chory do zdrowia powraca. Seigla 
pigułki przeczyszczające, zażyte przed pójściem spać — nie przeszkadzając w śnie — 
usuwają niepizyjemności powstałe z nadmiernego jedzenia i picia. Cena 1 pudełka 
Seigla pigułek przeczyszczających 50 ct. Do nabycia w podłużnych pudełeczkach 
we wszystkich aptekach Austro-Węgier.

Do Pana A . J .  W h ite  w Londynie.
Nie mogę przenieść na sobie, by Panu nie podziękować. Przeszło rok cierpia­

łem na zawrót głowy, ból krzyży i rwanie w członkach, i mim" używania rozmaityeh 
środków, zwątpiłam już prawie, czy będę mogła kiedy odzyskać zdrowie. W  tein 
wyczytałam w „Tagblacie" o podobnej słabości i kupiłam jednę flaszeezkę ekstraktu 
S hakera. Po użyciu tejże uczułam się znown całkiem zdrową, i dlatego puleuain 
j ański ekstrakt każdemu z całego serca, gdyż moje cierpienie zdawało się byc nie 
do uleczenia, a przecież ustąpiło po użyciu tego ekstraktu. Jeszcze raz Rallu d21?' 
kuję za to dobrodziejstwo, które mi F an  sweim ekstraktem wyświadczył, gdyż z lio/.ą 
pomocą jestem znowu zdtową. A m a l j a  K r e u z ,

gospodyni w browarze w Fulnek, Moraw ia.

D l a  k a ż d e g o  o b y w a t e l a ,  g o s p o  
d a r z  a  I g m in y  w całej prowincji jes t 
konieezuie d o b r y ,  z d r o  y  i  c z y s t y

o e e t  potrzebny.

Handel KAROLA B A łŁA B A M  we Lwowie
poleca 2276

O C T O W Ą ,  E S E J f € J Ę
jako najzdrowszy i najczystszy pro uikt do 
robienia oe u w butelkach i ' /2 kilo­
wych. Do kil® o c t o w e j  e s e n c j i  
dodaje się 12 liter wody. Dla gmin lab 
większych" zakładów są balony pa 4 i 10 

kilo.

W. MOL HIB&CB i SYN
G Ł Ó W M Y  S K Ł A D  N A S I O N  

w  O p a w i e  ( S z l ą z k  a u s t r . )

p o le c a ją  n a  sezo n  w io s e n n y  swój w ie lk i 
d o b rze  za a so rto w a n y  s k ła d  k o n icz ó w .

K o n ic z y n a  czerw o n a  n a jle p s z a  s ty ry js k a . 
K o n ic z y n a  czerw , n a jle p s z a  s z la z s a , g ó r­

ska  100 k i lo  z i r  40 
L u c e r n a  n a jle p s z a  fra n c u s k a .
K oniczyna szwedzka koniczyna 

jjjłparsetta, Seradela
L u p i n e n .

R a jg r a s . a n Sle ls k i,  sz k n e k i, f r a n c u z k i i
włoski.

"  v m otka, tra w a  k łę b k o w a . 
ipr a wa m io d o w a  (H o lc u s  la n a tu s )
B a r a k i p a ste w n e  p ra w d z . Quedlinburskie. 
K o ń s k i  ząb p ra w d z iw y  a m e ry k a ń s k i. 
Siem ię ln ia n e  n y g s k iip e r n a w s k i w  beezk. 
Owies i  ję c z m ie ń  do sie w u .
N a s ie n ie  so sn y  i  m o d rz e w iu  now e. 
Nasienie b ia łe j i  c z a rn e j jo d ły ,  now e. 
P ir t la n d -C e m e n t  i  w ap no  h y d ra u lic z n e . 
G ip s  do s z tu k a te r ji i  p a p y  dachow e.
G ip s  n aw o zo w y m ie lo n y  p r u s k o - s z lą z k i.  
M ą c z k a  k o ś c ia n a  i  s u p e rfo s fa ty  do n aw o zu

C e n n ik i n a  ż ą d a n ie  g r a t is .  
Firma ta w Opawie, kupuje również 

, każdego czasu nasienie Tymotki i najlep- 
sz;ch koniczyn

biała,

F u l n e k ,  dnia 14. Listopada 1883.
Do Pana J ó z e fa  F iir s ta ,  aptekarza w Pradze.

Upraszam Pana o ponowne wysłanie ini jednej flaszki ekstraktu Shakera 
i jednego pudełka pigułek Seigela a to za pobraniem pocztowem. Nie mogę słów 
dobrać, by Panu należycie podziękować i dlatego mówię tylko: Bóg zapłać tysiąc 
kroć za to, że tak znakomity- środek leczniczy stał się znanym dla ulgi ludzkości.

F r a n c i s z e k  W o t r u b a .
T e 1 c koło Klobuak, Czechy, dnia 26. Grudnia 1885.

W ł a ś c i c i e l : A . J .  W H I T E , A m ite d ,  3 5  F a r r in g d o n  R o a d ,  
L o n d o n .  S k ła d  g łó w n y  i  r o z s y ł k a  „ P i g u ł e k  J a "®
N e p . H a r n a  apteka „pod Złotym Lwem" — w Kromieryżu (Morawia). 746

W Y nufri podpił W T I1LAICY 
nałoży kupować a  i l l  *

t y l k o  
IWP E A w D H W T

o p a t r z o w y  p o d p i  
s a m  a t r a m a n t e m  
CZERWOHYM 

j a k  o b o k  n a  
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

k ło h  
APTEKACH.

SKŁAD OŁÓWKT:
24, Atodoo Yictorin. PARYŻ

NuJ >e oilinaeieul*B*plerwHyeb wyataincli iwlawwy« J 
od refcn 1*87 pocifwsiy.

a
Należy zawsze żądać wyraźnie:

Liebig
Company

EKSTRAKT HIIESHY

L i e b ig a  Ekstrakt ■ ‘ nr
służy do natychmiastowego 

p.zynąd-em, doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 

poprawier - i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów, sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo­

darstwie domewem przy 
należytóm użyciu, n. ylk 
n a d z w y c z a j n ą  w y g o d ą  
lecz także w i e l k i e  zao­
szczędzenie. — Wyciąg ten jest 

też" niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym dis 

wątłych i chorych osób.

Stare, sławne, prawdziwe i  2249 r 1

Krople żołądkowe św. Jakóba
m n i c h ó w  b n s y c h .

Do zupełnego wyleczenia chorób żołądkowych i nerwowyc-li, 
 . nawet takich, które się wszystkim dotychczasowym środkom leczni­
czym opierały, specjalnie chronicznych katarów żołądkowych, kurczów, lękli- 
wośei palpitacji serca, bolu głowy i t. d. Bliższe w dołączonym do k-Tżds- 
flaszki prospekcie. Do nabycia w aptekach pp. Z . R u c k e r a  w e  I  w o -  
w i e :  w wielu aptekach w Krakowie: u Ad. Lateinera i Landsbarga w Bro­
dach* u A. Beilla w Stanisławowie: A. Markowskiego w Przemyślu: u dra 
J . Barbera i Sp. w Czerniowcach; w Kopeczyńc-acb : u apt. Kodera. F I .  p o  
l ’i ' , 3 t 5  j u r k .  Skład główny u M .  S c h u lz a  w Hanowerze, Escljer.-lr i

Ł. Lnsera Plaster dla turystów!
P e w n i e  i g z y b k o  działający środek przeciw n a g n io t k e m ,  
o d c i s k c  n, t. z. twardej skórze na podeszwie i pięcie, przeciw 
b r o d a w k o m  i ws-elkim t w a r d y m  n a r o ś lo m  s k ó r n y m .  
S k u t e k  p o r ę c z a  ś l ę .  C e n a  1 p u d e ł e c z k a  6 0  c t .  w . a .

przy posyłce pocztą 10 ct. więcej.
G łó w n y  . k ł a d  r o z s y łk o w y  :

A p t e k a  L . S c h w e n k a  w  M e ld l in g  b .  W ie n .
Prawdziwe do nabyci" we L w o w ie  u H. Blumenfelda, P. Mikolascha; 
w K r a k n —i e  u C. Wiśniewskiego, H. Kowalskiego, W. Bełdowsk,ego, 

■—-ęgr'! M Redyka, C. Stoebmara, T. Trauezyńskiego, S. R osn e ra ; w S t a n l ś ła -
w o w ie  u J. Mieury, A. Atniro v ie z i ; w P r z e m y ś l a  u L. Nahlika; 
w B r o d a c h  u A. Lateinera, M. Kullaka ; w K o p y ^ z y ń c a c h  

M. R edera ;  w T a r n o w ie  u M. Adlera; w C z e r n io w c a c h  u W. y. Altha, 
w R a d o w e a c h  u J .  y. Rossignon; w S o k a l a  u E. Wysoczańskiego.

Praw dziw e ty lk o  wtedy, jeśli każdy przepis użycia i każdy plaster za­
opatrzony jest obok stojącą marką ochronną i podpisem; należy na to baczyć i żądać 
wyr m ie : L. L n sera  P l a s t e r  d la  turystów . 641

P A P I E R  R I G O L L
M u it t rd a  w irknszich do Synapizmtfw

HUnrjĘTT P U K  UPITAU W PAKYŻU
ffimbfłmy w katdym i m u  i  w p ł r i i y .

I  Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny

B A N K  HIPOTECZNY
■ w y d a j e

od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy
we Lwowie 2231 a

i przez f i l ie
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

Asygnaty kasowe
3 7 a°/0 płatoe w BO dni po wypowiedzeniu 
4 : ° / o  >» »  ^  »  »»
p 1/s°/o »» J* >' ’>

Lwów, 1. kwietnia 1887.
(Przedruk nie będzie płacony).

~  ■ ■> « • • •  • • • •  • • • •  # * *

-larwi, d ,  .naj-loje.
Główny skład Towarzystwa Liebiga(Compagnie Liebig) dla Austryi-Węgier: 
K aro l Berek, c.k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu

L  ' W o l l z e i l e  & .

Składy główne u C h . G r o s s n a s s a  1 s y n a  i P i o t r a  M i k o la s c h a  we Lwowie.

I D y r e l s c j s i -

• • • « m m m m m m tm m m m m  m m m m  
i  Z A K Ł A D  Z D R 0 J 0 W 0  -  K A r  I E L 0 W Y

* TEtJSEAWIEC
(-taf-ja pocztowa i telegraficzna^.

Otwarcie tory kąpielowej 26. maja, zamknięcie 15. września.
W pobliżu stacji naddniestrzańskiej kolei „Drohobycz" posiada : z d r ó j  

s o la n k o w y ,  n a l e ż ą c y  w e d łu g  u ^ -sz ło r o c z n e j  a n a l i  y prot*. 
R a d z i s z e w s k i e g o  d o  n a j s i l n i e j s z y c h  1 z u p e ł n i e  d o  w o d y  
m o r s k ie j  p o d o b n y  a  n a d t o  8  r a z y  s i l n i e j s z y ,  w y b o r n ą  
ż e l a z i s t ą  b o r o w in ę ,  s ó l  g l a u b e r s b ą  1 z d r ó j  m o c z o p ę d n y  
„ n a fto w y m " "  z w a n y ,  ż ę t y c a  i  m l e k o ;  k u r a c j a  z a  p o m o c ą  
m a s s a g e  i  e l e k t r y k i .  T a s z  1 b a s e n  z e  s ł o d k i e j  w o d i .  

C h o r o b y ,  k t ó r y c h  l e c z e n i e  w  T r u s k a w c u  w s k a z a n e : 
Prze ?'“ljły gościec i dDa; przewlekłe choroby przewodu 

pokarmowego, macicy, skóry, kości, ustroju nerwowego, 
nerw obóle,' zołzy, otyłość, wypociny, piasek nerkowy, nieżyt 
pęcherza i t. d

m  Nowo łazienki, mieszkania z usługą p >kne, wygodnie urzą- 
w  dzone i w piece zaopatrzone. Kaplica łacińska i cerkiew. Kilka
#  restauracji, cukierni', czytelnia, dobra kapela. Położenie zdrowe, 

podgórskie, liczne cieniste spacery i wycieezki w okolice. Apteka
# i skład wód mineralnych w miejscu.

W  p ie r w s z y m  1 o s t a t n i m  s e z o n i e  p o m i e s z k a n i a  
H  w  d o  la c h  z a k ł a d o w y c h  o  30°' t a ń s z e .

# W roku bieżącym ordynować będzie w Truskawcu: D r .  A n *  li 
P i e c h ,  c. k. radca z Jarosławia. 2328 ̂ Zarząd Zdrojowy.

do fabrykacji wody sodowej 1 napeł­
nienie syfona kosztuje '3/ł Actuia. 
Aparaty jak najtan i-j t. kże na spł-. tę. 

Szczegóły: E d . H a s e n d rk , "W ie n , Giselastrasse 4.
P ipy kwas węglowy

HAMBURGSKO-AMERYKA... KIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka komunikacyja podztowr.
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pomiędzy Havrem a Nowym Yorkiem

w każdy w to r e k ,
pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a Indiam i Zach.

4 razy miesięcznie,
pomiędzy Hamburgi em a Mexyki em

raz w miesiąc.
ta rowc° pocztowe tego Towarzystwa dają b a r d z o  d o b r ą  -sposob­

ność do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y c h  p r z e d z i a ł a c h '  
utrzym ań e w czasie podróży jest z n a k o m i te .

Bliższej riadomości udziela główny ajent dla Galicji J a k ó b  
K la n s n e r ^ w  B r o d a c h .  „Nr. 1097."

b o l u

Elixiru, Pudru i Pasty do Zębów

WIELEBNYCH 0:0: BENEDYKTYNÓW
nr S O T I L A C  I G i r n n d e )Opactwa w  SOULAC (Gironde)

D o m  M A G U E L O N N E ,  P r z e o r
2 MEDALE ZŁOTE : 

w  B ru ie lli 1880 r. i  w Londynie .1 83 z. 
N AJW YŻSZE NAGRODY.

WYN7 .EZIONY I Q 1 Q  „ przez Przgui. 
w  roku I O ł O  PIOTRA I jURSAUD

« Codzienne użycie kilku
kropli Elixiru do Zębów Ojców
Benedyktynówrozpuszczonych 
w p ó ł  szklanki wody zapobiegaj 
ilec  -ypróchnifeniezębów,której 
bieli i wzmacnia jak  również! 
odświeża i utwierdza dziąsła 
wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usłu­
gę naszym czytelnikom zwracając ich*itvagą 
na  ten  starożytny i użyteczny p repara t  naj­
lepszy ze środków lecząeyeh » j/thjnie zapobie­
gających wszelkim cierpieniom zębów. »
Dom założony ir 1S07 r. f t T  A |  11 |kl Dean- ńr, 3

AGENT G ŁÓ W N Y : o L u U l f l  BtttA£ADX 
Znajduje się we Lwowie w aptekach : Pu’ Mi

w -----------  m i  kolascha,Wewiórskiego, Krzyżanowskiego,
Blumenfelda i w składzie perfum P . Jg . J a h la ; w Krakowie w_ aptekach ±'1>. Rectykj 
Wiszniewskiego, Trauezyńskiego i Siedleckiego, i w  magazynie perfum P . Donning.

B Z ą p i © l e
P O D  W I E D N I E M .

CWgłe leczenie podczas całego roku. 
Rozpoczęcie pory letniej I. Maja.

Od dawna słynne już Rzymianom znane alkaliezno-salinijzne źródła siaiczane 
(siarezanu-wapienne źredła) 13 cieplic od 27 do 35° C., są doskonałe przymiotem; 
swych rozmaitych stopni ciepłoty, wskutek czego nadają się do użytku kąpielowego 
w naturalnym stanie, bez sztucznego ocieplania lub oziębiania wody zdrojowej d k Ą  
osób rozmaitej konstytucji. Ich siła leczenia uznaną została w reumatyzmie' ,' geseeu, 
zołzach, nieżytach, newralgiaeh (bolach netwów), dolegliwościach stawów; w stęże­
niach, cierpieniach skóry, nóg i kości, osłabieniach po wszelkich uszkodzeniach 
i ciężkich chorobach, bolach specyficznych i skórnych, otrueiaeh metalami, szczegól­
niej merkurjuBzem. »

Przeszłoroczna frekw en cja  1 5 .0 0 0 .
IA czb a  k ą p ie l i  w y d a n y c h  w  r .  1 8 8 7  261 .4S G .
Wszelkim wymaganiom tegoezesnym odpowiednie urządzenia kąpielow^ „ą: 

Kąpiele zdrojowe (wspólne) i na godziuy (osobowe); kąpiele parowe, natryskowe. ' 
wannowe; ielaziste i ziołowe; zakłady kąpieli mineralnych i zimnych, pływalnia ,  
wziewanie, leczenie wodami mineralnemi, żętycą i winogronami. W sp a n ia łe  kąpie le  
oddalone od Wiednia koleją zaledwie godzinę, w pysznem położeniu, z lieznend 
lasami liściastemi i iglastemi, przechadzkami i bardzo pięknemi wycieczkami — k doją-, 
i wozem — we wszystkich kierunkac-h, aż do gór, podają gościom kąpielowym wszelką 
możliwą wygodę i zabawę ; codziennie 3 razy :ra muzyka kąpielowa w wielkim cie­
nistym parku; codziennie bardzo dobry teatr (podczas la ta  w tea trze  le tn .i i  zaba-1 
wy, koncerta, bale, wyścigi i t. p Na szczególną wzmianko zasługuje wlel nowy 
kurhauz.

Obcy znajdą doskonałe hotele, hotele kawalerskie, kawiarnie i restauracje)' 
pyszne i wygodne wille i umeblowane mieszkania prywatne, często z ogrodami; konni-, 
ninaeja pocztowa, telegraficzna i kolejowa na wszystkie strony. 639,.

O C  "Wyjaśnień ndziela komisja kuracyjna- ' W

Towarzystwa wzajemycli io zmm
w Krakowie ais

podaje do wiadomości, że biuro Lwrowskiej Reprezentacji 
i fllji Towarzystwa wzajemnego kredytu przeniesione 
zostały z dotychczasowego lokalu do budynku własnego

(II iprzy ulicy Trzeciego
( M i i  Majeroiskjj M a  16)

cfbołs: g rK c ia c iiT j.

Kraków, dnia 25. kwietnia 1888.

Dyrekcja
Towarzystwa w zajen p li "tapioczci

w K rakow ie.

Z. Słonucki. M. Łępkowski. H. Kieśzkowski.
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Czteroprocentowa gwarantowana pożyczka priorytetowa w srebrze
Pierwszej węgiersko-galicyjskiej kolei żelaznej

Emisja z roku 1887.
w nommnlnei wartości 13.600.000 zlr. austr. wal. srebrem.

Oprocentowanie i amortyzacja zapewnione przez podwyższenie ogólnej gwarancji rocznie o kwotę
złr. 481.410*60 ze strony cesarskiego austriackiego Kzadu, a 
złr. 92.903*80 ze strony królewskiego węgierskiego Rządu.

W O J
na 13,569.800 guldenów austrjacką walutą w  srebrze tej pożyczki.

Utttawą z dnia 13. czerwca 1887 Oz. ust. p. Ufr. 77 zapewalł W ys. c. k. Rząd  austrjacki P ierwszej węgiersko-galicyjskiej 
kolei podwyższenie gwarantowanego je j dotychczas przez skarb rocznego dochodu czystego z austrjaekiej przestrzeni tej kolei o kwotę 
roczną złr. 481.41©*6© walutą w srebrze potrz. bną do oprocentowania i amortyzacji czteroprocentowej srebrnej pożyczki priorytetowej w nominalnej sumie
złr. 11.100.000, spłacalm-j w 7 ; latach. Nadto na podstawia artykułu X X X I I I .  ustawy z roku 1887 królewsko-węgierski Rząd  zapewnił
podwyższenie dotychczasowego gwarantowanego rocznego dochodu czystego z węgierskiej przestrzeni tej kolei o kwotę roczną złr. 93.903*80 austr. wal. w srebrze, 
potrzebną do tak samo oprocentowanej i umarzać się mającej czteroprocentowej srebrnej pożyczki priorytetowej w nominalnej sumie złr. 2,200.000. Gdy ze strony obu Wysokich 
Rządów kastąpiło Drzyzwolenie, ażeby obie te pożyczki były połączone w jednolitą pożyczki priorytetową, mającą być zabezpieczoną hipotecznie na obu przestrzeniach, przeto 
Zarząd pierwszej węgiersko-ga icyjskie,, kolei zaciągnął pożyczkę priorytetową w ogólnej sumie złr. 13.600.000 "austr. wal. srebrem, i po odbiorze waluty pożyczkowej emitował 
08.800 sztuk częściowych obligacyj priorytetowych po 200 złr. wal. srebrem opiewających na okaz cielą.

Każda z tych obligacyj, stosownie do swej wartości nominalnej, będzie oprocentowaną po cztery od sta rocznie w efektywnej monecie srebrnej aż do dnia, 
w którym przypadnie jej spłata, a to w półrocznych ratach dnia 1. stycznia i "l. lipea z dołu. Wypłata tych odsetków nastąpi do rąk okaziciela za zwrotem odpowiedniego 
kuponu procentowego.

Wszystkie 68.000 obligacyj będą spłacone, na podstawie dołączonego . do każdej obligacji planu amortyzacyjnego w pełnej wartości nominalnej po 200 guldenów 
austr. wal. srebrem w przeciągu 75 lat, licząc od 1. października 1887, przycztm jednak Towarzystwo zastrzega sobie prawo spłacania każdego czasu także większej ilości, 
niż z planu umorzenia rocznie przypada.

W yplata zapadłych  procentów  i  spłata wylosowanych obligacyj nastąpi bez stracenia jakichkolw iek podatków, należytości
1 ^b innych kwot, w głównej kasie Towarzystwa we Wiedniu lub w miejscach wypłaty, które każdocześnie do wiadomości publicznej będą podane.

Za pu n ktu aln ą  w yp ła tę  odsetków i  Ja rot am ortyzacyjnych tcspom nianej Różyczki priorytetowej ręczy ca ły  przez c. k. 
austrjtccki i  król. węg. R ząd gw arantow any czysty dochód roczny lin ij kolejowych Towarzystwa, jako  tez cały ruchom y i  n ie­
ruchomy m ajątek kolei tego Tow arzystw a.

Dla zabezpieczenia tej pożyczki zostało wpisane prawo zastawu dc hipotecznej księgi kolejowej, sporządzonej dla austrjaekiej linji, a to w bezpośrednio po pożyczce 
priorytetowej IL emisji w kwocje złr. 3,130.200 austr. wal. srebrem; wpis zaś tej pożyczki w centralnej księdze gtuntowoj w Budapeszcie a mianowicie bezpośrednio po udziale 
przypadającym na Pierwszą węgierską galicyjską kolej ze zjednoczonej pożyczki priorytetowej węgierskich kolei żelaznej z roku 1876 w kwocie złr. 420.000 austr. wal. złotem, 
uskuteczniony został stosownie do artykułu I. ust. węgierskiej z r. 1868 i artykułu LXI. ust. węgierskiej z r. 1881.

Subskrypcja powyższej czteroprocentowej srebrnej pożyczki priorytetowej Pierwszej węgiersko-galicyjskiej kolei 
w sumis 13,569.800 guldenów austr. wal. Emisji z r. 1887, odbędzie się

sc fb o tę  1 2 . aao-sigsu 1 0 3 0  r .
WE LWOWIE: w c. k. uprz. galicyjskim akcyjnym Banku Hipotecznym,
W KRAKOWIE;

we filji c. k. uprz. galicyjskiego akcyjnego Banku Hipotecznego,„ CZERNIOWCACH 
„ TARNOPOLU:
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»
n

Y)

WE WIEDNIU: w niż. austr. Towarzystwie eskontowem, w tegoż kantorze bankowo-wekslarskim, 
w anglo-austrjackim Banku i jego kantorze wekslarskim,

W BUOA-PESZCIE: w Węgierskim Banku eskontowo-wekslarskim,
„ w Peszteńskim węgierskim Banku komercjalnym,
„ w Połączonej Budapeszteńskiej kasie oszczędności głównego miasta,
„ w Filji anglo-austrjackiego Banku,

PRADZE: w czeskim Banku eskontowym,
w Filji anglo-austrjackiego Banku,

BERNIE: w Morawskim Banku eskontowym, 
w Filji anglo-austrjackiego Banku,

GRACU: w Styryjskim Banku eskontowym,
„ LINCU: w Banku dla Górnej Austrji i Solnogrodu,
„ TRYESCIE w Banca Commerziale Triestina,

„ w Filji anglo-austrjackiego Banku.
Subskrypcja nasląpi w zwykłych godzinach urzędowych pod następującymi w arunkam i:
1. Subskrypcja nastąpi na podstawie formularza deklaracyjnego, którego dostać można we wszystkich wyż wymienionych miejscach subskrypcyjnych. Każda z tych 

inslytucyj ma prawo wTedług własnego uznania oznaczyć wysokość kwety przy ewentualnej repartycji.
2. Cena subskrypcyjna ustanawia się na złr. 88*35 austr. wal. za każde złr. 100 kanibalu nominalnego, z doliczeniem 4 odsetków bieżących od dnia

1. stycznia 18S8 do dnia odbioru.
8. Przy subskrypcji ma być złożoną kaucja w wysokości 5°/0 kwoty nominalnej, a mianowicie: albo gotówką, albo w takich według kursu dziennego obliczyć się

mających papierach, które dotyczącą subskrypcję przyjmująca instytucja, uzna za dopuszczalne.
4. Repartycja kwot subskrybowanych nastąpi o ile możności zaraz po ukończeniu subskrypcji, o czcm się subskrybujących uwiadomi. W razie redukcji kwoty 

subskrybowanej zwyżka kaucji zostanie natychmiast zwroconą.
5. Przyznane obligacje mają subskrybenci najdalej do 30 czerwca 1888 odebrać.
Wolno jednak subskrybentom przyznane im obligacje w przeciągu powyższego terminu odebrać także częściami. Po zupełnym odbiorze złożona kaucja będzie wliczoną, 

ewentualnie zwróconą
Obligacje mają być tam odebrane, gdzie je subskrybowano.

W ledeó  w maju 1888.

Niższo-austr. Towarzystwo eskontowe.
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*  i edp ow iH u łln y : J j »* f L * » k o w a i c k l papier * fabryki <»erlańskiej. Z Drako.ni f Dziennika Polskiego*, pod zarządem J a n a  B l i t t i g a .


